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Lwów d. 14. października. 


(Oświadczenia czeskie w sprawie pojednania. — Spory 
pism centralistycznych. — Z sejmów. — Ankieta przed- 
rajchsratowa. -< Sprawy zagraniczne). 

Mamy już i głosy organów czeskich w spra- 
wie pojednania. Poliik uznaje, że pisma, które w 
Ostatnim czasie zażądały zwrotu od  ceentralistów, 
stoją w stosunkach z rządem, i że jeśli potępiły 
policykę pragskiego kasyna niemieckiego, potępiły 
temsamerm Giskrę i Herbsta. Polinik cieszy się z 
tego i oddaje uznanie tym objawionym zamysłom 
zagodzenia długoletnich waśni. „Partja prawns- 
polityczna (narodowa) w Czechach i na Morawie 
nigdy się z tem nie ukrywała, że tego zagodzenia 
pragnie na serjo i rzetelnie. I oto widzimy, że c) 
stało dotychczas, to się chwiać zaczyna, widzimy, 
że po tamtej stronie lód przynajmniej po części 
łamać się poczyna, ale to wszystko dopiero po- 
czątki, zapedy bez wyraźnego celu i porządku, a 
więc budować na tem stalszego jakiego sądu nie- 
podobna. Nie widzimy jeszcze jasno, którzy mężo- 
wie, które stronnictwo stoi poza tym ruchem dzien- 
nikarskim; nie widzimy, jak głeb)ki jest ten ruch. 
W frakcji rządu, sprzyjającej ugodzie, czują potrze- 
bę zmiany, ale podohno nie mają odwagi dò wynu- 
rzenia swych przekonań tam, gdzie rozstrzygniecie 
przeważnie spoczywa. Doświadczenie w tym wzgle- 
dzie każe nam być podejrzliwymi. Ale wobec sza- 
lonych wycieczek pism jak N: fr. Presse, możemy 
powiedzieć, że w Czechach i na Morawie zwrot kn 

lepszemn i pigodzenie sprzecznych interesów nie są 
niepodbieństwem, jeżeli torować im będzie drogę 
ton, jaki w wspomnianych na czele pismach napo- 


| tykamy“. 


Narodni Listy odprawiają „najprzód organa dr. 
Giskry i Herbsta, które ubiegają sie za przeprowa- 
dzeniem wyb»rów powszechnych. Czesi widzą Oczy- 
Wiście, że celem tych wyborów jest zniszczyć wpływ 
krajów w Radzie państwa, a zamienić na wpływ 
luźnych posłów — ale śmieją się z tych zabiegów. 
„Czesi pójdą do Rady państwa chyba wtedy, gdy 
Już nie będzie gdzie zaprotestować przeciw konsty- 
tneji grudniowej. Kto myśli, że zniszczy naród 


tyłko wrogiem szałórym, ale nie riebezpiecznyimn. 
Każcio narodowi czeskiemu wybierać w sposób, jaki 
Się wam podoba, wszystkie plany wasze będą mar- 
ne“. — Pressie zaś odpowiadają Nar. Listy, że wy- 
wołała oua popłoch w obozie „wiernokonstytucyjnym*, 
Że jest ona Życzliwszą Czechom, ale nie dotknęła 
jądra kwestji, głównej zasady, która musi być po- 
stawiona, jeśli cel Prasy ma być dopięty. „Wszel- 
ka rewizja, wszelka zmiana, któraby chciała pomi- 
nąć prawo państwa i narodu czeskiego, nie powie- 
dzie do niczego dobrego i trwałego. Zanim sie 
weźmiecie do rewizji, głoście, że uznajecie samo- 
dzielność historyczno-polityczną odrębności korony 
czeskiej; potem rewidujcie, my wam pómożemy, a 
utworzymy z Austrji państwo, któremn nie znaj- 
dziecie równego. Wszelka inna droga jest co do 
nas nadaremną*. 

N. fr. Presse nie spuszcza z tonu. Obeeną mo- 
ralną klęskę centralistów upatruje w tem, że Niem- 
cy myślą, a narodowości działają; że Niemcy nie 
umieją nienawidzić ani panować, bo żywioł biirge- 
rowski jest zbyt humanitarny i zanadto wykształ- 
cny — a więc słaby. Nigdy zatem nie doprowa- 
dzą u siebia do tej centralizacji, co Madiary w 
Węgrzech. Można to czytać w jej numerze wtor- 
kowym w artykule „Madiary a Czesi“. 

Natomiast Presse podnosi ze sprawozdania, 
które złożył Wydział konstytncyjny sejmu wiedeń- 
skiego o projekcie powszechnych wyborów, ustepy, 
dowodzące, że i tam widzą „potrzebę zmiany całej 
konstytucji“, żeby się tem zajeli, ale „nie mając 
do tego specjalnego mandatu, nie czują się kom- 
petentnymi*, Obóz centralistów tak charakteryzu- 
je Presse: „U nas niemasz partyj politycznych. 
Nawet ta wiolka, liberalna partja wiernokonstytucyjna, 
czemże jest ona? Położywszy rękę na sercu, nie 
będziemy umieli inaczej Odpowiedzieć, jak że są to 
resztki centralistów, którzy Się znowu składają z 
absolntystów Bacha i biurokratów ; ogromny ogon 
złożony jest z pieczeniarzy politycznych, którzy się 
przyłączają do każdego zwycięzkiego pro- 
gramu, i z darmojadów politycznych , którzy z 
każdym systemem, jaki jest właśnie w modzie. idą 
tak samo, jak się w jednym roku bawią Ślizgaw- 
ką, a w następnym welocypedami. Niemasz wstę- 
gi, któraby tę zbieraninę wiązała w jedną ca- 
ość, * 

„Jakaś to fatalność, że każdy u nas rząd Z8- 
kłada sobie kantary, ażeby nie widział.  Wmawia 
W siebie, że ma do czynienia z partjami polity- 
cznemi, a są to tylko partje narodowe. | 
zamiast wyrwać smoczy ząb waśni narodowej, je- 
Szcze ją rozjątrza z daiem każdym. Ale jeszcze 
ztąd uie wynika, iżbyśmy mieli prowadzić polity- 
kę narodowościową, albo iżby federalizm miał to 
prawo za sobą. Jak w Wegrzech 4 miliony Ma- 
diarów, tak tu uprząta się z nim 8 milionów 
Niemców. Naszym programem jest: ko m- 
Promis wszystkich stronnictw, federalnego, libe- 
Talnego i narodowego, dualistycznego i autonomi- 
Cznęgo, kompromis, na którym źle nie powinni 


' wyjsć właściciele więksi i klerykały, o ile interes 


Austrji przenoszą nad interes swojej kasty i Rzy- 
mu. Dlatego podnieśliśmy konstytucję kromieryzką 
aś hasło, które nie wszyscy zrozumieli, aby zro- 

no próbę dla zawi tam wątku celem zor- 


czeski w Austrji wyborami bezpośredniemi, ten jost., 


ganizowania ogólnego parlamentu dla krajów ko- 
ronnych.* 

tzesi brali wprawdzie przeważny 
konstytucji kromieryzkiej — ale 
20, i stosunki się zmieniły. 
si dzisiaj nie pójdą. 

Rozbicie w łonie gabinetu i centralistów, naj- 
lepiej maluje beustowski N. Fremdenblatt: „Zdaje 
się prawie, jakoby każdy pojedynczy minister miał 
swoją partję osobną*. Za którymże mini- 
strem idą nasi mamelucy? 


udział w 
to jnż temu lat 
Na tę ponętę Uze- 


Wiemy już, że za przykładem sejmu galicyj- 
skiego poszedł już tyrolski, wysadzając komisję do 
rozpoznania położenia kraju. Teraz zażądał d. 11. 
bm. w sejmie lublańskim dr. Bleiweis, przywódzca 
Słowieńców, wysadzenia komisji, któraby w myśl 
$. 19. statutu krajowego zbadała obwieszczone u- 
stawy ogólne, i zo wzgledu na oddziaływanie ich 
na dobro kraju, postawiła odnośne wnioski. W sej- 
mie tryesteńskim mają znowu Włosi ponowić swój 
wniosek o zbadanie położenia mirsta Tryestu wo- 
bec ustaw zasadniczych i względem „odzyskania. 
praw historycznych“. — Sejmowi lublańskiemu zą 
ostatnie jego tłnmaczenie uchwały o protokołach 
sejmowych, rząd zagroził, że nie przedstawi do 
saukcji żadnej uchwały, któraby w protokóle była 
zapisana tylko w języku słowieńskim. — Tu jesz- 
cze prostnjemy pomyłkę druku w numerze onegdaj - 
szym: Słowieńcy w sejmie górzyckim żądają tłu- 
maczenia sejmowych wnivsków, sprawozdań i prot)- 
kołów, z włoskiego jezyka na słowieński, ale nie na 
niemiecki. W sprawie wyborów bezpośrednich do- 
dajemy, że sejm lublański oświadczył się przeciw 
ich potrzebie i pożytkowi. W sejmie pragskim 
odneśny wiivsek Wienera przekazano d. 11. b. m. 
osobnej komisji z 15 członków. 

Oto mamy obraz położenia Przedlitawii, jej 
konstytucji i ministrów. Stanowisko rządn, które 
było dość dumue i silne przy otwarciu sejmów, 
dziś podkopane wszedzie, nawet w jego własnem 
łonie. Konstytucja musi być zrewidowaną, i to zu- 
pełnie. A tu nadchodzi koniec sesji sejmowej. która 
podobno ma jeszcze być . AE tylko do 3. 
Tistopada — a cesarz wyjeżdża na Wschód, w tó- 
warzystwie p. Beusta. Czy podobna zwoływać przy 
takim stanie rzeczy Radę państwa? Właśnie roz- 
poczyna swoje obrady sejm węgierski, i dlatego hr. 
Andrassy odmówił towarzyszenia cesarzowi. W Ga- 
zecie Koloński.j napotykamy artyknł p. n. „Kłopoty 
Austrji* — niezawodnie inspirowany z wyższych 
sfer Wiednia, który podaje „jedyny sposób“ zago- 
dzenia nieporozumień. „Zagodzenie to jest niemo- 
żliwem do spełnienia przez Radę państwa. Przed 
jej zwołaniem już muszą być wewnętrzne sprze- 
czności wyklarowane. Ma ona tylko wydać wyrok, 
a śledztwo należy przed inny trybnnał, mniej ści- 
słemi formami związany. Posłnżyłoby do tego wolne 
zgromadzenie mężów wszystkich stronnictw i od- 
cieni, w któremby bez ogródki się wywnętrzać, bez 
przesądzania słuchać i badać można. Niezawiśli mę- 
żowie wszystkich krajów powinniby wziąć ku temu 
inicjatywę, zwołać meżów zaufania wszystkich kra- 
jów na naradę, w której udział wziąćby mogli 
także Czesi, Polaey, a nawet Madiary, bo byłaby 
to narada zupełnie prywatna“. 

Gdyby rząd poszedł za tą propozycja, dowiódł- 
by, żeabdykuje. Jakżeż zresztą mogłoby takie zgro- 
madzenia obradować wobec ministerjum dr. Giskry, 
Herbsta i Hasnera ? 


Słychać, że król włoski zaprosił cesarza Au- 
strji, ażeby z Egiptu wracał na Włochy. i że to 
zaproszenie zostanie przyjęte. Słychać także, że i 
cesarz i królewicz pruski zwidzą Paryż. Hr. Beust 
bierze dwóch swoich szefów sekcyjnych,  austrja- 
ckiego i węgierskiego, zatem podróż ta będzie mia- 
ła cechę wybitnie polityczną. Cesarz zwidzi i Je- 
rozolimę. 

W skutek amnestji, danej przez cesarza Napo- 
leona wracają deportowani 
tam 5800 d>rosłych, młodzieży i chłopców — a 
wraca tylko 12. Fakt to oburzający. Dzienniki pa- 
ryzkie zbierają składki na te ofiary Ślepego despo- 


tyzmu, tudzież na wyrobników w Aubin. Jeszcze 
nie wiadomo, czy lewica zamanifestuje się d. 26. 
bm. aktem piśmiennym, czy ryczałtowem złoże- 


niem mandatów. 


Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z protokołów 46. posiedzenia Rady 
szkolnej krajowej dnia 9. października. 


I. Rada szkolna mianuje zastępcami nauczy- 
cieli przy c. K. wyższej szkole realnej we Lwowiei 
Wincentego Tschirschnitza, Karola Borowiczkę 
Mieczysława Skrzyńskiego. 

Rada przyznaję pierwszy decenalny dodatek do 
pensji prof. gimuazjalnemu Antoniemu Krygowskie- 
mu w Tarnowie. - 

Rada mianuje nauczycielami ludowymi : 

Walentego Millera przy szkole trywialnej w 
Lañcucie. 

Rudolfa Harłendera nauczycielem przewodni- 
czącym przy szkole w Lubaczowie. h 

Leopolda Szeremeta stałym nauczycielem w 
Bajkowcach. 


z Kajenny. Było ich | 


Jana Kałuskiego stałym nauczycielem w Rą- 
cznie. 

Andrzeja Filara stałym nauczycielem w Rad- 
goszczy. 

II. Rada szkolua pozwala na utworzenie rów- 
norzędnych klas w następujących szkołach: 

W lwowskiej szkole wyż. realnej sześciu klas. 
p W gimnazjum św. Anny w Krakowie siedmiu 

as. 

W gimnazjum drugiem w Krakowie czterech 
klas. 

W gimnazjum Nowo-Sądeckiem trzeciego od- 
działu. 

Rada zezwala na dalsze utrzymanie czterech 
oddziałów równorzędnych w c. k. gimnazjum Tar- 
nowskiem i potwierdza rozkład przedmiotów nau- 
kowych między grono tamtejszych nauczycieli. 

II. Rada szkolna przyjmuje ofiarowaną ilość 
300 egzemplarzy dziełka p. Torosiewicza, 0 potrze- 
bie umiejętneg» kształcenia się w naukach przyro- 
dniczych i historji powszechnej dla młodzieży szkół 
średnich galicyjskich i wyraża autorowi za ten dar 
swoje podziękowanie. 

IV. Rada poleca do bibliotek gimnazjalnych 
geografi», wydaną przez prof. Barskywskiego, w po- 
czet zaś książek dozwolonych do użytku w szko- 
łach średnich, zapisuje Rada słowniki dr. Lazare- 
wicza z Poznania do Odyssei Homera ido Anabazy 
Xen >fonta. 


Sprawa wyborów lwowskich. 


Rozbicie się stronnictw w kraju i w sejmie, 
odbija się i w agitacji wyborczej we Lwowie. 
Nigdzie nie widać jasnej myśli przewodniej. Wszę- 
dzie chwiejność przekonań, wahanie się, względy 
nie polityczne lecz osobiste — a nawet i tam, gdzie 
jaśniejsze występuje widzenie rzeczy, rzuca się dro- 
bnostkowa zawiść i podsuwa osobiste cele i ambi- 
cje. Wszyscy prawie w mieście naszem uznają, że 
droga, którą szła delegacja przez dwa lata, była 
nieodpowiednią, ubliżała godności narodowej, a je- 
dnak są tacy, którzy pomimo tego przekonania ra- 
dziby z osobistych względów i sympatyj, ażeby 
znowu przewódzcę większości delegacyjnej wybrać 
do sejmu i delegacji. Nie zraża ich to nawet, że 
wybór dr. Ziemiałkowskiego jest zarazem wotum 
zaufania dla centralistycznege ministerstwa i u- 
twierdzenia większości delegacyjnej w dotychcza- 
sowej przyjaźuej dla ministerstwa polityce. Stra- 
cili znpełnie z oczu całość sprawy krajowej a kie- 
rują się podrzędnemi okolicznościami. 

Wczoraj przyjaciele pana Ziemiałkowskiego 
sprosili kilkadziesiąt osób, w przeważnej liczbie 
przyjaciół również pana Ziemiałkowskiego, ażeby 
wysłuchać jego usprawiedliwienia się na czynione 
mu zarzuty, i wysłuchać jego wyznania wiary. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy jutro. Dzisiaj 
powiemy jedynie tyle, że pan Ziemiałkowski na in- 
terpelacje dwie najważniejsze, odpowiedział albo dwn- 
znacznie, albo wymijająco. Pierwsza interpelacja : 
kiedy według zdania pana Ziemiałkowskiego dele- 
gacja odpowiednio interesowi naszeg» kraju, powin- 
na wystąpić z Rady państwa? — Wtedy, odrzekł 
pan Ziemiałkowski — gdy konstytucja grudniowa 
bedzie naruszoną, ale nie w materji, przez Radę 
państwa, lecz konstytucja jako konstytucja. 

Druga interpelacja: Czyli w razie wniesienia 
sprawy bezpośrednich wyborów do Rady państwa, 
delegacja powinna ustąpić z Rady państwa, nie 
mającej prawa znosić prawa wyboru przez sejmy de- 
legacji do Rady państwa. 

Pan Ziemiałkowski kilkakrotnie w tej sprawie 
przyciśnięty, dał wymijającą odpowiedź : iż zapewne 
ta sprawa nie przyjdzie do Rady państwa, a gdyby 
przyszła, to będzie zapewne odrzuconą. 

A w tych dwóch interpelacjach streszczone 
jest położenie obecne naszego kraju. 

Więc gdy sama Rada państwa bedzie odbierać 
sejmowi zakres, przyznany mu ustawą grudniową, 
delegacja, według zdania pana Z iemiałkowskiego, 
nie powinna opuszczać Rady państwa.: Pan Zio- 
miałkowski był nawet w ostatniej sesji przeciwny 
założeniu protestu i usunięciu się od obrad z Izby, 
gdy taż uchwalała ustawę szkolną, gwałcącą $. 11 
lit. i) ustawy grudniowej. Również był przeciwny 
a z nim i większość delegacyjna wszelkim prote- 
stom i energiczniejszym krokom. gdy Rada państwa 
w wielu innych kwestjach wydając specjalne usta- 
wy uszczuplała raz pe raz wytknięty ustawą gru- 
dniową zakres sejmu, a nawet większość delegacyj- 
na wraz z panem Ziemiałkowskim głosowała w spra- 
wie organizacji politycznej za tem uszczupleniem. 

„Pan Ziemiałkowski więc odpowiedzią na powyż- 
szą interpelację utwierdził to przekonanie, że i na- 
dal tak samo jak dotąd postepować i głosować bę- 
dzie przy podobnych ustawach specjalnych, odbie- 
rających sejmowi nadaną autonomię. Nie nazywa 
on tego naruszeniem konstytucji, bo konstytucja 
została nietkniętą, tylko Rada państwa sama inter- 
pretowała ją na korzyść niemieckiej centralizacji, 
to sama zagarniając to, co należy do sejmów, to 
jak w ustawie o organizacji politycznej, przyznając 
ministerstwu i ten zakres, który należy do sejmu, 
a którego zakresu sama jeszcze nie zagarnęła. 

Ale pomimo takich odpowiedzi pana Ziemiał- 
kowskiego, przyjaciele jego zachwyceni są jego tłu- 
maczeniem się! Mniejsza, że głosowaniem swem | 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


Wa LWOWIE : Rióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej. pod liczba 291, 
W KRAKOWIE : Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą I'rancję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski. rne du pan, 
de Lodi Nr. 1, We WIEBNIU: p. 4. Uppelik, 
Wollzeile, 22: iudzież pp. Haasensteln & Vo- 
gler, Nener Markt Nr. 11, W FRANKFURCTR 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenste!u 
& Vogler. W BERLINIE: p. Rudoif Mosse. 

QGŁOSZENIA przyjmują się za oplata 6 cnt 
od miejsca objętości jednego wiersza drobny 
drukiem, oprócz oplaty stęplowej 30 cni. zu ka 
łdorazowa umieszczenie. 

Listy reklamacyjne nieopiaczętowana n:a 
lagają frankowaniu. 


Mannskrypta drobne nie zwracają gią lacs, 
bywają niszczona. 


oddadzą największą przysługę ministerstwu, byle 
tylko pan Ziemiałkowski znowu był posłem! Takie 
to u nas jest zrozumienie interesu narodowego. 
Przewodniczący tego zebrania, pan dr. Hofmann, 
chociaż nie głosowano, oświadczył jednak, że pan 
Ziemiałkowski zupełnie wytłumaczył się z zarzu- 
tów. Ależ pan Hoffmann już przed dwoma miesią- 
cami tego samego był przekonania, więc dla nieg» 
tego tłumaczenia i nie potrzeba było. Kto zaś z 
obecnych był innego przekonauia, tego odpowiedzi 
wymijające pana Ziemiałkowskiego tem więcej w 
niem utwierdziły. Pan Ziemiałkowski trwa dalej w 
swej błędnej polityce i po tej drodze pragnie dalej 
kraj prowadzić. - 

Między innemi sprawami, traktowanemi na tem 
zgromadzeniu nadmienić musimy, że pan Ziemiał- 
kowski wyparł się programu Dziennika Polskie;o, 
wyparł się wszelkiego wpływu na redakcję tego 
pisma, wyparł się autorstwa broszury Czapli: Listy 
o delegacji. To charakteryzuje trafnie pana Zie- 
miałkowskiego. 


Kandydatura posła Ziemiałkowskiego. 


(5) Jesteśmy w całej pełni życia politycznego. 
Mamy równocześnie pusiedzenia sejmu, i wybory 
trzech posłów stolicy. Wyborcy lwowscy znajdnją 
się zatem w położeniu, iż mogą legalnym czynem 
konstytucyjnym poprzeć działanie równocześnie 0- 
bradującego sejmu, na drodze wywalczenia krajowi 
przynależnego samorządu. 

Sejm skreślił w roku przeszłym w rezolucji 
zasady polityczne, mające być podstawą stosunku 
kraju do państwa, i poruczył delegacji przez się 
do Rady państwa wysłanej, wyjednanie stanowiska, 
tym zasadom odpowiadającego. Delegacja zaś nio- 
tylk» mie wyjednała krajowi podbnego stauowi- 
ska, ale nadt) dopuściła, iż niejedno prawo kn- 
stytucją grudniową i statutem krajowym, w spra- 
wach urządzenia administracji, w sprawach kultu- 
ry krajowej, w sprawach rozdziału podatków, i in- 
nych, Sejmowi krajowemu zagwarantowane, przez 
Radę państwa odjętem i ukróconem zostało. Co 
więcej! Właśnie ostatnia dopiero delegacja utraci- 
ła powagę, otaczającą od lat 1848 i 1561 naszą 
reprezentację we Wiedniu. 

Kraj upatrywał przyczyne doznanej klęski w 
błędnej, przez delegację do osiągnienia zamierzone- 
go celu, obranej metodzie działania. Zamiast 
rozwinięcia sztandaru wolności i pra- 
wa, — zamiast występowania w obronie 
uciśnionych, — zamiast stania się 
rdzeniem coraz rosnącej, a w każdym 
razie poważnej, i poważąnie nawet u 
przeciwników wymuszającej opozycji, 
z którą rząd każdy rachowaćby się musiał — 
wdano się w zakulisowe konszachty ; w wielu spra- 
wach stała się delegacja nasza podporą minister- 
stwa, które wyprowadzało ją w pole, a nawet 
pozwalaio sobie  pomiatać reprezentacją} krajn 
naszego. 

Duszą tej delegacji był poseł lwowski, doktor 
Florjan Ziemiałkowski,; jego wpływowi przypisy- 
wano też obranie przez delegację powyższego, myl- 
nego kierunku postępowania. Na zgromadzeniu wy- 
borców, w końcu czerwca br. odbytem, nie tylko 
nie zaprzeczył poseł Ziemiałkowsk: term powsze- 
chnemu mniemaniu, ale stając bezwzględnie W o- 
bronie tego kierunkn, przyznał, że zgadza się na 
takowy, i pochwala go zupełnie. 

Niezadowolenie wyborców z tego postepowania 
posła swego, zmusiło go do złożenia mandatu. I 
oto mają wyborcy lwowscy przystąpić do wyboru 
posłów w miejsce kierownika dotychczasowej poli- 
tyki delegacyjnej, p. Florjana Ziemiałkowskiego, 
jakoteż kolegów jego, którzy podzielali zapatrywa- 
nie się jego na działanie delegacji we Wiedniu. Wy- 
bór ten odbywa się właśnie w chwili, w której sejm 
odnawia rezolucję, wyrażającą potrzeby kraju, i d>- 
magającą się zadość uczynienia takowym. 
„ Jaką polityczną doniosłość miałby 
mi okolicznościami 
nietrudno odgadnąć. 

Oio byłby nojwybitniejszym dowodem, na jaki ry- 
borcy lwowscy zdobyć się magt, że pochwalają zupeł- 
nie postępowanie p. Ziemiałkowskiego i delegacji 
we Wiedniu, że Życzą sobie, ażeby przyszła dele- 
gacja we Wiedniu zupełnie w ten sam sposób po- 
stępywała; byłby wotum zaufania dia ccn- 
tralistycznego ministerstwa i większości 
Rady państwa, i zapewnieniem ich, że pomimo 
odrzucenia wszelkich życzeń naszych, pomimo zde- 
ptania nawet praw przez nich samych nam już 
zagwarantowanych, my żadnych, chociażby na sa- 
mej konstytucji opartych kroków przeciw nim 
przedsiębrać, nawet do legalnej opozycji na serjo 
przejść nie myślimy; — dodałby większości dele- 
gacji, która do dziś dnia mandatów nie złożyła, 
dotychczasowego naczelnika, odejmując sejmówi 
możność zastąpienia się w Radzie państwa nową, 
energiczniejszą delegacją. - 

Napróżno odwoływałby się kto, chcąc osłabić 
prawdziwość powyższego pewnika, do przytoczeń 
zawartych „W listach Tadeusza Czapli“, lub w 
innych broszurkach, mających udowodnić, jakoby 


od takie- 
wybór dr. Ziemiałkowskiego, 


na dotychczasową mniejszość delegacji spadała wi- 
na niepowodzeń naszych w Radzie państwa. 

Te ogłoszenia bowiem są przedewszystkiem za 
nadto nówemi i noszą na sobie wybitną cechę celu, 
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w którym są pisanemi; tym celem zaś właśnie 
nie co innego jest, jak odsunięcie wszelkiej wi- 
ny od pana dr. Ziemiałkowskiego, a  zwalenie 
jej na innych; co zestawiwszy z chwilą pojawienia 
tych broszur, wykazuje jak na dłoni, że takowe 
tylko ad usum delphini, tylko dla przeprowadzenia 
kandydatury Ziemiałkowskiego pisanemi i tak wy- 
danemi zostały, ażeby utrudnić gruntowne odpar- 
cie twierdzeń wnich zawartych przed dniem wybo- 
rów. Gdyby przytoczenia w tych broszurach za- 
warte, nie potrzebowały się obawiać bliższego wy- 
Świecenia i wszechstronnego rozbioru, czyż można 
rzypuszczać, ażeby tak długo nikt się nie znalazł, 
hy wystąpił w obronie męża, niezaprzeczenie tak 
zdolnego i tak zasłużonego, jak p. Ziemiałkowski ? 
jakoteż, ażeby nawet i ten tak późno występujący 
obrońca pod pseudonimem swe imię ukrywał? Ze- 
stawiwszy zatem sposób i chwilę pojawienia się 
tych broszur, oczywistem jest, że na twierdzeniach 
w nich przytoczonych, polegać nie można. 

Zresztą p. Ziemiałkowski, w chwili najstoso- 
wniejszej, w chwili, gdy jawił się na dziedzińcu 
ratnszowym przed wyborcami, stanął wyraźnie w 
obronie polityki delegacyjnej, zidentyfikował postę- 
powanie swoje Z postępowaniem delegacji, i przy- 
jął tym sposobem wobec wyborców na siebie od- 
powiedzialność za postępowanie całej delegacji. Czy- 
liż to miedwuznaczne przyznanie nie powinno mieć 
dla wyborców nierównie większej wagi, aniżeli 
wykręty bezimiennie wydanej broszury ? 

Czy zostaje wobec tego jawnie wyrzeczonego 
wyznania, wyborcom inna droga, jak tylko: lub 
wybierając Ziemiałkowskiego, dać 
wotum zaufania całej delegacji prze- 
zeń przedstawianej, i ministerstwu 

rzez tę delegację popieranemu, — 
ub też, wytrwać na zajętem opozy- 
cyjnem stanowisku, i jako nieodzowny 
wynik tego stanowiska, niewybrać p. 
Ziemiałkowskiego, pomimo jego 
zdolności i dotychczasowych zasług? 

Zresztą zdolności p. Ziemiałkowskiego, i nie- 
ograniczona nfność, jaką kraj cały jego osobę ota- 
czał, wkładały nań obowiązek, zamanifestowania 
przed krajem całym, a mianowicie przed wyborca- 
mi swymi, wobec okoliczzności w tych  broszu 
rach opisanych, że delegacja nasza błędną i 
zgubną drogą postępuje; usunięcia się przez zło- 
żenie mandatu do Rady państwa od odpowiedzial- 
ności za skutki postępowania tej delegacji. P. Zie- 
miałkowski zaś, nietylko tego nie uczynił, ale nadto, 
jak poprzednio przytoczono, przyjął wyraźnie wobec 
wyborców swoich całą odpowiedzialność za poste- 
powanie delegacji. 

Niema przeto najmniejszej wątpliwości, że wy- 
branie p. Ziemiałkowskiego pod obecnemi okoli- 
cznościami posłem miasta Lwowa, bedzie nie tyle 
uznaniem dotychczasowych zasług, i niezwykłych 
zdolności p. Ziemiałkowskiego, ile wyraźnem o0- 
świadczeniem ze strony wyborców, iż pochwalają 
niedołężne postępowanie dotychczasowej delegacji 
w obronie rezolucji sejmowej i praw naszych; po- 
s ponania, które p. Ziemiałkowski wobec wybor- 

w swoich bronił i hwalał, że chcą równie jak 
p. Ziemiałkowski stać się filarami centralistyczne- 
nego, nieprzyjaznego nam ministerstwa, które, jak 

rga . Ziemiałkowskiego wyraźnie nas poucza, 
popierać winniśmy. 

Nakoniec, jeżeli w walce między ucznciem i 
dotychczasową sympatją, a powinnością polityczną, 
który z wyborców własnemu zdaniu nie ufałby, 
niech spojrzy na główną falango stronników p. 
Ziemiałkowskiego, miech zajrzy do wiedeńskich 
dzienników centralistycznych, i przekona się, jak 
one zapatrują się na wybór p. Ziemiałkowskiego ? 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 7. października. 
(4l. W) Przystępnję znowu do sprawozdania z 
życia zachodnich społeczeństw, lecz na ten raz w chwi- 
li ruchu bardziej ożywionego niż dawniej, w chwili 
porodn jakichś niedojrzanych wypadków w zamroczn 
się zarygowujących. 

Hiszpania cała wre. Stronnictwo republikańskie, dłu- 
go znosiwszy mimo swej siły, tendencje do centraliza- 
cji i do monarchii, podobnej zupełnie do niedawno 
zwałonej, npomniało się o prawa, wywieszone na jej 
c iach 


) Najnowsze telegramy i listy ztamtąd donoszą o 
nowych, nieraz orężnych i krwawych potyczkach rə- 


_ publikanów z monarchistami. Oddział, na czele któ- 


coby wypadało 


= 


rego stoją deputowani Paul i Salvoechea, bije się w 
adaluzji. W Saragossie i Huesca potyczki nie u- 
Btwją, chociaż jedni, zmnszeni, powracają do domowe- 
go zaciszą. 90 repnblikanów zajęło Bejar. A chociaż 
urzędowe telegramy donoszą, że w Bejar i Willadeca- 
bals ustala się spokój, że w Katalonii rewolucjoniści 
usunęli się do Balagner ze stratą i t. d., to jednak 
faktem pozostaje, iż ludność wszelkich warstw bierze 
udział w rachu republikańskim i coraz nowe wysuwa- 
ją się oddziały, W Katalonii, Aragonii, Starej Kasty- 
lii i Andaluzji zbyt wiele już istnieja oddziałów re- 
publikańskich, nurtujących wszelkie zakątki i napeł- 
niających okrzykami wolności nietylko parowy lasów 
i wąwozy niedostępne gór, ale i miasta i wioski, aże- 
by je można lekceważyć. To też Prim i naczelnictwo 
całe rządu tymczasowego, ogłaszając wieści tryumfów 
z pola bitwy, naradzają się bardzo nawet nad tem, 
robić w razie, gdyby podobne ruchy 
wszczęły się w stolicy i w prowincji przyległej. Na- 
rady te muszą być ważne, skoro 0 ich trwaniu za- 
 wiadamiają publiczność, i gdy lnd dochodzi do tej za- 
jadłości, że powstając pali koszary wojenne, jak to się 
stało w Karolinie, w Grenadzie, a straże wojenne i 
gwardje cywilne biorą do niewoli, jeśli nie przyłącza- 
JA Się do masy gminu. 

Czy rząd hiszpański zrozumie swe położenie nie- 
bezpieczne i wyjdzie z dwuznacznej pozycji, czy raz 
stanowczo wyrzeknie się popierania korony, której nie 
chciał przyjąć dotąd żaden pretendent, i gdy nie wia- 
domo, czy który się odważy zająć tron opróżniony, 
któż zaręczyć może? Jednakże tego zaprzeczyć nie 
zdola nikt, ka dzisiejsze rozdrażnienie i wojna domo- 
ahei dzisiejszych rozruchów nazwać nie- 

== aj jedynie z tego powodn, że się 
skośki, co straciły dzisiaj 


dzisiaj | fiteutycznych 


wyszłomu z pod inkwizycji, przyniosłaby Rzeczpospoli- 
ta, na ludowych podstawach oparta, od najpotężniej- 
szej monarchii, opartej na jeneralskich szlifach najza- 
służeńszych Serranów i Primów. 

Inny znowu obraz walki przedstawia dziś Francja 
cała, chociaż może ogólne rysy charakierystyczne obu 
sąsiednich państw są podobne. Opinia powszechna ró- 
wnież i z tej strony Pireneów, jest w dysharmonii z 
centralistycznemi dążeniami cesarstwa i z różnemi za- 
chciankami władzy osobistej, chociaż walka tu daleko 
łagodniejsza w swych objawach i mie grozi wcale jak 
w Hiszpanii pożarami i morderstwami wzajemnemi o- 
bywal.li jednego narodu. Zresztą za pamiętną jest 
chwila zamachu stanu r. £852, by ktokolwiek pragnął 
jej odnowienia. 

Zajadłość jednakże dziennikarstwa, rorgorączko- 
wanie całej masy ludowej i tu sa nie mniejsze. Wal- 
ka idzie na dobre o zgwaicone prawa narodu, a za 
pozór czy powód obrano odroczenie Ciała prawodaw- 
czego poza termin, ustawą przepisany. 

Wiadome jest wystąpienie Keratryego, deputowa- 
nego z Finisterre i poparcie go przez opozycję. Przy- 
wódzcy lewicy, opierając się na prawie, pozwalajacem 
odroczenie tylko na pół roku od wyborów, mieli dnia 
26. października przemocą zająć swe miejsca w pała- 
cn Bourbon. Rząd nie zwoływał Izby i uawet tego 
nie zamierzał. Opinia stanęła po stronie prawa, i 
chociaż bez spisków nprzednich, należało się jednak 
spodziewać, że kilkakroć tysięczny tłum będzie towa- 
warzyszył temu rozpaczliwemu krokowi lewicy. Zajście 
podobne nie byłoby  przesadnem, spodziewano 
się go tak dobrze w  Tuillerjach jak $£ na 
Fanbourg St. Antoine. Ale jakie byłyby następ- 
stwa? — Naraz postawiłoby się na kartę cała 10- 
letnie usiiowania i zdobycze rządu i rządzonych, i co: 
by przedsięwzięły ciemne masy jednej okropnej chwi- 
li w razie użycia niepewnej siły zbrojnej, nikt nie 
mógł ręczyć. Dnia 3. bm. w tych gorączkowych n- 
sposobieniach umysłów stolicy i całej prowincji, gdzie 
podobno więcej nawet nmysły poruszały się niż w 
Paryżu, nchwalono na radzie ministrów pod okiem ce- 
sarza zwołanie Izby na d. 29. listopada. Jeżeli wio- 
rzyć Liberte, cesarz chciał zwołania aż na dzień 6. 
grudnia, ale w skutek przedstawień ministrów. stanęło 
na 29. listopada. Cesarz miał podobno wyrazić się, że 
nie pozwoli siebie zanudzić przez Raspaila; ale mimo 
to, gdy przyszło do zastanowienia się, czy w tym ra- 
zie nie trzebaby użyć siły zbrojnej, cesarz miał we- 
dług Universel powiedzieć, że raczej się odwoła do 
plebiscytu i rozwiąże Izbę, niżby miał między sobą i 
tłumem postawić ostrze bagnetów i przystać na wojnę 
domową. Wszelkie prawdopodobieństwo przemawia za 
prawdziwością tej odpowiedzi cesarskiej. 

Rzeczy jednak to nie zmienia. Ogłoszone d. 3, 
bm. zwołanie nie zadowolniło masy. Po co aż 29. li- 
stopada zamiast 26 października?! Całe oburzenie 
zwraca się na ministerjum, nie mogąc na Cesarza, 
Wybór listopada wygląda tylko na naigrawanie się z 
słuszności, nie mogąc bowiem oprzeć się słusznym wy- 
mogami opinii i zwołując Izbę na 29. listopada, na- 
próżno łamie ustawę. 

Dlatego to w liście wczorajszym Keratry do ko- 
legów swych powiada: „Opinia publiczna zmusiła rząd 
do kapitulowania w sprawie zwołania Izby, lecz de- 
kret z 3. października jeszcze raz stwierdził, że w o- 
czach władzy prawo służy tylko za zabawkę... Dziś 
opozycja musi przedsięwziąć środki najodpowiedniejsze 
jej godności i odzyskaniu swobód publicznych; kraj 
mało obchodzi, że walka, wywołana między władzą o- 
sobistą i przedstawicielami narodu, nie zakończy się 
jednym rozruchem“. — I dlatego to Keratry już nie- 
ma iść d. 26. bm. sam do pałacu Bourbon. 

Od paru dni rzeczywiście cało dziennikarstwo w 
tej sprawie zaczyna trochę zmieniać ton, — powstrzy- 
mnje ruch i radzi zaczekać do listopada. Opinion 
National pisze : „Że Izba zbierze sią d. 29. listopada 
a nie 26. października, to w rzeczywistości jest bar- 
dzo małą różnicą; 38 dni opóźnienia nie narazi na 
stratę żadnej ważniejszej sprawy; legalność jednak bę- 
dzie nadwerężoną. Cóż więc czynić pozostaje? Spra- 
wa ta na dwoje się waży. Czyż warto ryzykować 
wszystko, narażać część wygraną i wywoływać zajście, 
w którem ma się jak 99:1 szansę walczenia i rzuce- 
nia siebie pod stopy konającej reakcji?* — W podo- 
bnym duchu przemawiają i dzienniki najbardziej skraj- 
ne jak Reveil i t. p. Dla płytko widzących, rządo- 
wych organów zmiana ta staje się mepojętą, i dlatego 
Public donosi, że nastąpiła w skutek widzenia się przed 
odjazdem do Prangins księcia Napoleona z redaktora- 
mi ważniejszych opozycyjnych dzienników. Chcę wąt- 
pić, iżby Siècle, Op. National i Constitutionnel brały 
natchnienie od ks. Napoleona. Siecle głośno dziś pru- 
testuje przeciwko tej potwarzy i zaprzecza stanowczo, 
iżby „dzienniki te, mające stosunki blizkie z Paluis 
Royal, w skutek widzenia się tego, występywały prze- 
ciwko wszelkiej manifestacji na d. 26. października: — 
jak to mówi Public. Czy będzie jaka demonstracja 
lub nie, to rzecz na dziś obojętua. Jednakże z dzi- 
siejszego usposobienia z góry widać, że sprawa ta na- 
biera ważności dla ministerjum i bardzo może być, że 
pod naciskiem opinii nio ucichającej, nastąpi zmiana 
ministrów, już dziś zaczynających coś wyjeżdżać (za- 
pewne dla ważniejszych spraw) z Paryża. Minister o- 
światy wyjechał do Poitiers na jakiś czas w celu za- 
łożenia węgielnego kamienia pod ratusz (co za związek 
z oświatą !); Le Roux wyjechał do Wandei w celu fv- 
rytowania się na deputowanego, a minister marynarki 
wyjeżdża jutro do la Rochelle, aby przewodniczyć tam 
przy odsłonięciu posągu admirała Duporre. Czy te wy- 
cieczki rzeczywiście będą wstępem do późniejszych usu- 
wań się dobrowolnych lub do dymisji w chwili zawrze- 
nia najpotężniejszych walk w Izbie, i czy tak dbający 
o krzesła ministrowie nie będą kozłami ofiarnemi, na 
których zwalą się błędy odraczania nieprzyjaźnej Izby 
to dopiero czas wykaże. 


15. Posiedzenie sejmowe 


z dnia 18. października, 


Podajemy tu dosłowne brzmienie wnioskn po- 
sła Józefa Wolnego, na uzasadnieniu którego przer- 
waliśmy sprawozdanie. 

„Wysoka Izba raczy uchwalić, aby przywilej 
prawa _propinacji dotychczas li tylko właścicielom 


większych posiadłości przysługujący, ze względu, 


że wszelkie ciężary z gruntów włościańskich i em- 
miejskich od r. 1848 zniesione zo- 
wszelkie prawa również wszystkim 
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posiadaczom przysługują, prawo propinacji jako 
wolne przedsiębiorstw» uznanem i produkcje trun- 
ków bez koncesów — wyszynk zaś za poprzednim 
koncesem, za złożeniem stosownej opłaty rocznej, 
każdemu obywatelowi państwa dozwolonym, na ko- 
rzyść dotyczących gmin miejskich i wiejskich, to 
jest na zaspokojenie g ninnych potrzeb, jako to: 
opłacanie nauczycieli szkół ludowych, pisarzy gmin- 
nych, utrzymanie dróg gminnych w dobrym stanie 
itd. obrócony zostanie, przez co wszystkim obywa- 
telom kraju ogółem ulga się przyniesie, albowiem 
przez to dotychczasowe opłacanie dodatków do po- 
datków ustanie.“ 

Poseł Wolny zabiera głos. Po dokładnem 
zbadaniu sprawy propinacyjnej przekonałem się, że 
celem oznaczenia wartości prawa  propinacyjnego, 
trzeba obliczyć dochód z karczem na gruntach wło- 
ściańskich przed r. 1848, nie zaś brać za podsta- 
wę dochód z lat późniejszych, który jest o wiele 
wyższy. Dochód z karczem na gruntach  włościań- 
skich należy do włościan, i to potwierdza  historja 
polska (senzacja), albowiem wolno było włościani- 
nowi brać trunek na swoją potrzebe, zkąd chciał! 
Prawo propinacji mogłoby być uważane jako wy- 
nagrodzenie za koszta juryzdykcji, wykonywanej 
przez mandatarjuszów do r. 1848, lecz od tego 
czasu kosztą te już kilkakrotnie pokryte. Patent 
cesarski z d. 15. maja i 7. września 1848 zniósł 
wszystkie prawa pańszczyzniane i przywileje za 
wynagrodzeniem, (brawo od włościan) i nie wyklu- 
cza prawa propinacyjnego na gruntach włościań- 
skich; tak też w Szlązku i w Morawie zapatrują 
się na tę sprawę. Komisja srogo się pomyliła mo- 
ści panie, że do dochodu z prawa propinacyjnego 
z gruntów włościańskich, policzyła wszystkie do- 
chody propinacyjne ; srogo się pomyliła, że nowe- 
go ciężaru kilkadziesiąt milionów na trzydzieści 
kilka lat nakłada na kraj, który już tak jest prze- 
ciążony podatkami, że ani grajcara więcej płacić 
nie może! (brawo) — a potem dopiero oddaje to 
prawo krajowi. Historja by nam tego nie zapo- 
mniała, bo byśmy zgwałcili równouprawnienie auto- 
nomię i konstytucję, (wesołość) i industrja i prze- 
mysł ani gmin, ani kraju postępowaćby nie mo- 
gły. (Brawo.) 

Po etymologicznym wywodzie znaczenia wyra- 
zn propinacja, który ma pochodzić od złacinionego 
greckiego wyrazu proprius (wesołość), odczytuje mow- 
ca z obszernego 1ękopisu ustępy, traktujące o pro- 
pinacji z czasów Jana Kazimierza i Jana Olbrach- 
ta. Na uwagę marszałka, iż według regulaminu 
mowa nie może być czytaną, odpowiada mowca, że 
czyta tylko tę historję na poparcie swoich dowo- 
dów, a na powtórną uwagę, iż po odczytaniu tyl- 
ko jeszcze trzech wierszy, całą rzecz zakończy. 
Poczem wspomniawszy raz jeszcze 0 patentach z 
r. 1848 i o zniesieniu wyzyskiwania siły wody na 
gruntach włościańskich, wśród gwaru Izby, uprasza 
o przydzielenie wniosku swego do komisji propi- 
nacyjnej. 

Ławrowski z nwagi, ażeby na te wywo- 
dy, powołujące się na prawo i historję módz do- 
kładnie odpowiedzieć, przemawia za przychyleniem 
się do wniosku ; co też Izba uchwala. 

Z porządku dziennego przystąpiono do spra- 
wozdania komisji drogowej o wniosku Wydziału 
krajowego do ustawy o mytach. Sprawozdawca 
Gniewosz. 

Historja ustawy tej jest następująca : 

Uchwalona poprzednio przez sejm dotycząca u- 
stawa nie otrzymała sankcji, ponieważ uchylała 
wpływ rządu na zezwolenie myta i ustanowienie 
taryfy, tudzież na zezwolenie postanowienia lub 
przeniesienia rogatek i na rozstrzyganie sporów co 
do nwolnienia od myta, którego to wpływn c. kr. 
rząd ze względów publicznych zrzec się nie mógł. 
Brak odpowiedniej nstawy, wywierający najszko- 
dliwszy wpływ na stan gospodarstwa krajowego, 
zniewolił Wydział do zadośćnczynienia wymaganiom 
rządowym, które w przedłożonym projekcie zostały 
uwzględnione. í 

W projekcie tym Wydziałowym poczyniła ko- 
misja niektóre zmiany $. 1., która wszakże jako 
zasadnicza, pociągała za sobą dalsze zmiany. Wy- 
dział krajowy bowiem powiada, że na wszystkich 
drogach krajowych pobieraną będzie opłata myta 
za uchwałą Wydziału krajowego, komisja zaś o- 
rzeka, że opłata taka ma być pobieraną, a wyli- 
czając rodzaje myt, skazuje zezwolenie poboru ta- 
kowych na drogę ustawodawczą, zarazem czyni za- 
wisłem od sankcji uchwał sejmowych. 

W ogólnej debacie staje najpierw Gross w 
obronie projektu Wydziału, i wykazuje, że komisja 
chcąc zawarować prawo do udzielenia myt dla sej- 
mu wobec Wydziału krajowego, waruje je w każ- 
dym pojedynczym wypadku, przy każdym moście i 
rogatce jedynie dla rządu, którego wszakże wpływ 
wydaniem ustawy drogowej jest dostatecznie za- 
strzeżony. Abija zdanie komisji, jakoby pobór my- 
ta był podatkiem pośrednim ; przytacza następnie, 
mogące ztąd wyniknąć niedogodności i szkody i 
wnosi w końcu przejście do porządku dziennego 
nad wnioskiem komisji. 

Skrzyński popiera wniosek Grossa głó- 
wnie ze stanowiska komisji budżetowej, gdyż myta 
są głównym dochodem funduszu utrzymania dróg. 

Krzeczunowicz również przychyla się do 
powyższego wniosku, zarzucając komisji przesiąknie- 
nie zasadą zbytniego rządzenia, i dodaje, że nawet 
nikt nie zechce stawiać mostu itd., dopóki się wprzó- 
dy nie zapewni ze strony Wydziału o prawie po- 
boru myta, a gdy Wydział nie będzie mógł nic w 
tej mierze orzec, natenczas cała komunikacja nara- 
Żona na stagnację i upadek. 

Wężyk oświadcza się także przeciw wnio- 
skowi komisji, bo chociażby myto według zdania 
komisji było podatkiem, to analogicznie wypadałoby, 
ażeby rząd także podatek spadkowy w każdym po- 
jedynczym wypadku ustawą orzekał, czego jednak 
nie czyni, a więc i dla myta tego ustanawiać nie 
potrzeba. 

Potocki Adam zaś przytacza Anglię, W 
której każde myto objęte jest osobną  kodyfikacją, 
albowiem myta są niewolą, którą jedynie dla braku 
funduszów ET można; zapowiada LE koja- 
rzący projekt Wydziału z komisji projektom. , 

Sprzdod dka ca przypo p weykowi, 
cytnjąc sprawozdanie sejmowe z r. 1966, że tenże 
wyraźnie twierdził, iż myta są podatkiem; wyrzu- 
ca obrońcom wniosku ydziału zapatrywanie się 
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ze stanywiska fiskalnego, uznaje, iż myto jest m7- 
lum necessarium i dlatego trzeba z niem postępować 
oględnie, i uie powierzać szafowania onegoż władzy 
administracyjnej, lecz ustawodawczej; przyznaje, że 
myto według nowszych pojęć gospodarstwa  społe- 
cznego nie jest podatkiem pośrednim, jednakże w 
praktyce oddziaływa na cenę produktów i ostate- 
czenie ponoszone bywa przez konsnmenta ; poleca 
więc przyjęcie wniosku komisji. Robiąc użytek z $. 
62. regulaminu, zabiera jeszcze raz głos Gross, 
jako członek Wydziału; przypomina, że obecny pro- 
jekt był już przez sejm raz uchwalony, a zatem 
jest dokładnie opracowany, że Wydział krajowy w 
każdym razie obowiązany jest zdawać sprawy z swo- 
ich czynności sejmowi, a oświadczając się za auto- 
nomią, wyrzuca referentowi, dlaczego nie żąda u- 
chwały sejmowej d>) zastrzeżenia praw sejmu, lecz 
sankcjonowanej ustawy. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy następuje głos- 
wanie. Projekt komisji upada. Gniewosz z trybu- 
ny ustępuje, a jego miejsce zajmuje ross, jako 
sprawozdawca wniosku Wydziału krajowego. 

Następuje specjalna debata nad $. 1. 

Gniewosz stawia jako poprawkę brzmienie 
$. 1. według projektu komisji. 

Potocki Adam stawia wniosek zapowie- 
dziany : 

1. Na drogach krajowych ma być pobierana 
opłata myta drogowego, mostowego i przewozowe- 
go. Również pobierane będzie myto od mostów i 
przewozów za krajowe uznanych. 

2. Na drogach powiatowych może być myto 
zaprowadzone zą uchwałą sejmową. 

3. Na drogach gminnych myto istnieć nie po- 
winno, wyjątkowo atoli może być zaprowadzonea 
uchwałą sejmową na prośbę obowiązanych do pre- 
stacji przy tej drodze, i po zasiągnięcin przez Wy- 
dział krajowy zdania Wydziału powiatowego. 

4. Upoważnienie do zaprowadzenia myta na 
drogach gminnych, będzie prawomocne na przecią 
6 lat, po których nowe upoważnienie w sknte 
ponownej prośby udzielonem być może, 

5. We wszystkich powyższych razach w cza- 
sie, w którym niema zebrania sejmu, upoważniony 
jest Wydział krajowy uchwalać i postanawiać za- 
prowadzenie myt, z obowiązkiem usprawiedliwienia 
się przed sejmem na najbliższem jego zebraniu. 

Krzeczunowicz następujący stawia, 
wniosek : 

„Na drogach krajowych, również od mostów i 
przewozów, ża krajowe uznanych ($. 5. ustawy 
drogowej) ma być pobieraną opłata myta za u- 
chwałą Wydziału krajowego.“ 

Zabierają głos jeszcze Gniewosz, który 
przemawia za dołożeniem wyrazów: „mostów i 
przewozów,* co Krzeczunowicz uwzględnił w swo- 
jej poprawce, i co przyjął ostatecznie sprawo- 
zdawca; — po nin Wężyk, który przemawia 
za utylitarnością, i za jedyną kompetencją w tym 
względzie Wydziału krajowego, dodając, że jeżeli 
przedtem był zdania, iż myto jest podatkiem, to 
dziś zmienił zdania na lepsze; — a w końcn spra- 
wozdawca usiłował dać odprawę  twierdzeniom 
Gniewosza, i żądaniom Potockiego; co wszakże na 
nie się nie zdało, albowiem Izba przyjęła punkt za 
punktem wniosek Potockiego, i w skntek tego 
musiano zawiesić dalszą dyskusję nad tym przed- 
Tipton aż do pogodzenia tegoż z całością pro- 
jektu. 

, „Poczem przedsięwzięto wybór ściślejszy do ko- 
misji kolejowej, który na jutrzejszem posiedzeniu, 
zapowiedzianem na godzinę 11. ogłoszonym będzie. 
Posiedzenie zamknięto o godz. '/,3. 

Porządek dzienny d. 14. października : 

1 Pierwsze czytanie wniosku rządowego 0 nad- 
zorąch szkolnych. 

2. Dalszy ciąg rozpraw nad wnioskiem Wy- 
działu krajowego do ustawy o mytach; 

. 8. dalszy ciąg rozpraw nad wnioskiem Wy- 
działu krajowego o budowie gmachu sejmowego: 

4. sprawozdanie Wydziału kraj. z wyborów 
poselskich ; 

5. sprawozdanie Wydziału krajowego względęm 
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do podatków na cele gminne. 
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— Mianowania. Minister sprawiedliwości przeniósł 
dr. Jana Cukrowicza, radcę sądu krajowego na jego wlasną 
prośbę z Tarnowa do Krakowa w tej samej randze, a o- 
próźnioną przez to posadę radcy sądu krajowego przy 8ą- 
dzie obwodowym tarnowskim, nadał Józefowi Storch, sę- 
dziemu powiatowomu z Kęt, dalej nadał opróżnioną przy 
sądzie krajowym w Krakowie posadę radcy sądu krajowego 
Michałowi Nowakowi, tamtejszemu sekretarzowi rady, prze- 
niósł Adolfa Arvay, sędziego powiatowego na jego własną 
prośbę z Frysztaka do Brzeska w tej samej randze, i mią- 
nował dr. Ottona Koppla, zastępcę prokuratora państwa w 
Rzoszowie, sędzią powiatowym w Łimanowy, 4 Stanisława 
Szpora, adjunkta sądu krajowego w Krakowie, sędzią po- 
wiatowym w Frysztaku. 


— Zgromadzenie wyborczego komilieta obszer- 
niejszego odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 6. w 
wielkiej sali ratuszowej. 

— Do Rady powiatowej brzeżańskiej wybrano d. 
5. b. m. z grupy większych posiadlości dr, Leona Madej- 
skiego, adwokata krajowego- 


— W Pacykowie, Powiecie doliniańskim okradziono 
w zeszlym tygodniu cerkiew ; złodziej dostał się do cerkwi 
oknem, rozbił skarbonę i zabrał 7 niej 107 złr. 


— Z Kolbuszowej pisze ksiądz Ruczka dnia 8. paź- 
dziernika do Czasu : „Poselstwo rosyjskie w Wiedniu zwró- 
cito w depeszy z dnia 18. września b. r. 1. 1213. pięć rubli, 
które dla wygnańca Kaspra Lejki na Sybir posłałem, po- 
nieważ go tam już nie zastały. Niechże więc tenże donie- 
sie mi. gdzie Po powrocie mieszka. Według depeszy c. k. 
ministerjum Spraw zagranicznych z dnia 30. września b. r; 
ib 14469. nadeszła nota od ministerjum rosyjskiego spraw 
zagranicznych z dnia 29. marca r. b., że odebrało ono 120 
rubli dla wygnańca Alojzego Pazdanowskiego i na Sybir je 
odesłało. Dominik Terlecki kilkakrotnie wzywany nie 
zgłosił się po 5 rubli dla niego przeznaczonych, przeto za- 
łączam za nie 8 złr. na wsparcie Sybiraków. 

— Jenerał Langiewicz przesyła redakcji Kraju list 
następujący. 

Szanowno redakcjo ! uk 
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zlego miesiąca dziennik Kraj ogłosił telegram z Belgradu, 
donoszący o jakiejś mojej proklamacji wzywającej Polaków, 
© przybywania do Turcji — pośpieszam z oświadczeniem 
e od czasu ostatniego powstania naszego, Żadnej jeszcze 
Proklamacji nie wydałem, i że się nie czuję uprawnionym 
do udzielania rad nieżądanych, a tem bardziej do wydawa- 
Nią odezw. 

Prosząc szanowną redakcję, aby w interesie prawdy, 
Niemniej dla zapobieżenie zawodom, któreby wyż wspomnia- 
nym telegramem mogły być spowodowanemi, zechciała o- 
giosić niniejsze zaprzeczenie. Przyczem załączam i t. d. 

W Stambule 3. października 1869 r. 

Langiewicz, 


— Pierwszy proces „Dziennika Lwowskiego“ 
odbył się onegdaj. w poniedziałek d. li. bm. Prezydujący 
radca Uhle; sędziowie : radca Ortyński i radca Trusz ; pro- 
tokolista Misiński ; prokurator dr. Danek. 

Obżałowany p. Karol Groman. redaktor Dziennika Lwow- 
akiego; obrońca obżałowanego dr. Wolski. 

Sędziowie przysięgli, losem wskazani, zajmują swe miej- 
sca w następującym porządku: Dr. Dzidowski, adw., Mią- 
czyński Piotr, handlarz nafty, dr. Hofman, adw., dr. Chą- 
dzyński, lekarz, dr. Żminkowski, adw., Dymet, kupiec i wł. 
domu, Berliner, apt. i wł. domu, Pasternak, fabrykant i wł. 
domu, Kufszyński, wł. d., dr. Witz, lekarz, Karankiewicz, 
wł d., Olszewski, urzędnik przy kasie oszczęd. i wl. domu, 
nareszcie jako zastępca : Sanciewicz, wł. domu. 

Początek ostatecznej rozprawy o godzinie lOtej zrana. 
Publiczność liczna. 

Po złożeniu przysięgi przez sędziów przysięgłych, we- 
dług zwykłej formuły: „Będę sądził sumiennie, Panie 
Boże tak mi dopómóż*, i po napomnieniu obecnych, aby 
wobec sądu zachowali się z przyzwoitem uszanowaniem, 
przyczem prezydujący zwrócił uwagę obrońcy na 8. 298 u- 
stawy o postępowaniu karnem ; pytany p. Groman o gene- 
ralia, objawia, że urodzony jest w Jarosławiu, religii rzym- 
ako-katolickiej, 1. 38, żonaty i dzietny i — czyż mamy i to 
wysnać ? — nieraz był karany za przestępstwa prasowe. 

W nr. 165 Dzien. Lwow. z dnia 14. lipca r. b. zamie- 
szczony został artykuł wstępny pod tytułem: „Z Wy- 
chodźtwa”, a we dwa dni później, t. j. 16. lipca w nr. 167 
tegoż dziennika pojawiły się dwa nowe artykuły, z któ- 
rych pierwszy pod nazwą „Lwów d. 15. lipca*, drugi „Au- 
tonomia.“ 

W artykule „z Wychodżtwa“, redakcja Dzien. Lwow. 
zaraz na wstępie przyznając emigracji prawo do równego z 
nami, t. j. mieszkańcami Gulicji i innych ziem polskich, 
wpływu na sprawy ojczyste, przystępuje do rozbioru pro- 
gramu, nadesłanego z Genewy, nowe tamże powstałego pi- 
sma Rzeczpospolita Polska, w którym to programie założy- 
ciele Kseczypospolitej ogłaszają dążenie ewe do Poiski w gra- 
nicach przedrozbiorowych, Polski federacyjnej, de- 
mokratyczno-socjalnej, na świętych zasadach ró- 
wności, wolności i braterstwa zbudowanej. 
Polska, Litwa i Ruś mają. pośród zjednoczonych 
stanów słowiańskich i ludzkości, stanowić 
jedną całość polityczną, węzłem federacji spojoną, a całość 
taka, jako państwo czysto federacyjne, będzie dostateczną 
rękojmią, iż nie zawiera w sobie despotyczuego panslawi- 
zmu moskiewskiego, który dąży do pochłonienia wszystkich, 
ale początkuje stowarzyszenie się Słowiańszczyzny w bra- 
terstwie, zostawiając każdej odrośli onej prawo najzupeł- 
niejszego. samorządu. „Z otwartem słowem i z otwartą 
piersią stajemy śmiało do walki i jawnie rozwijamy chorą- 
giew federacji.“ A później oddawszy hołd członkom lwow- 
skiego Towarzystwa demokratycznego, że pierwsi oni urze- 
czywistnili myśl zawiązania Towarzystwa demokratycznego 
na polskiej ziemi, redakcja Rzeczypospołśtej wyjawia nadzie- 
ję, że „za demokratycznem Towarzystwem Iwowskiem pójdą 
wszystkie części dawnej Polski, jawnie lub tajnie, bo 
zepchniętym złą wolą z toru odwiecznej polityki rodzimej 
Czas wrócić stanowczo.“ Taki jest program Rzeccypospolttaj 
polskiej, a autor artykułu „z Wychodźbwa* powiada: „Z za- 
dowoleniem zaznaczamy, że wielka część wychodźtwa zbli- 
ła się w bardzo wielu punktach do naszego zapatrywania 
się w kwestji słowiańsko-fedoracyjnej, chociaż „w kierunku 
rozwoju ludzkości program ich idzie dalej.* 

W nr. 167 autor artykułu „Lwów d. 15. lipca* zasta- 
nawiając się nad broszurą księcia Jerzego Czartoryskiego 
Przed Sejmem, cieszy się, Że książę staje po stronie federa- 
listów, i ze względn na dobro kraju i okoliczności polityki 
zewnętrznej, jest zdania, że jedynie tylko autonomia najob- 
szerniejsza na wzór węgierskiej jest dzisiaj na czasie. Lecz 
cóż ministerstwo zrobiło dla autonomii? Jedno z drugiem 
prawie nic. Bo że język polski mają zaprowadzić w szko- 
łach i adminietracji — to jeszcze drobnostka wobec innych, 
niezaspokojonych naszych potrzeb i słusznych wymagań. 

A jakby na dobitkę złego, tuż zaraz potem, w tymże 
167 numerze stoi artykuł, przysłany ze wsi, pod tytułem 
„Antonomia*, w którym korespondent twierdzi, że „mini- 
sterstwo pana Giskry uważając rządzone przez się ludy za 
dzieci, udarowało ich zabawkami, które wspaniałomyślnie 
pozwala nawet zepsuć, byle bawić się niemi długo, długo... 
tak długo, że aż się zaśnie pod czujnem okiem opiekuna... . 
Dano autonomię, ale taka, jaka ona jest obecnie. to tylko 
bańka mydlana, która za lada dotknięciem a wnet przeisto- 
czy się w smutną kroplę mydlanej cieczy.* Słowem, tak, 
Że na tej pięknej autonomii wyszliśmy jak ongi sławny ów 
Zabłocki na mydle, bo „fikcyjnej władzy autonomicznej mi- 
nisterstwo wszędzie przeciwstawiło rzeczywistą władzę poli- 
tyczną*, a kraj nędzny, prawie zupełnie zubołały podatka- 
mi, musi dawać miliardy na utrzymanie wojska i niezli- 
czonej biurokracji „tych konkurentów nienasyconych.* Po- 
zwolono nam działać — lecz wprzódy spętano ręce; dano 
nam język — a wykłady jak były, tak Są W niemieckim 
języku; urzęda z łaski tylko przemawiają do nas po pol- 
sku. „Nic się nie rozwija, nic nie postępuje, bo na wszy- 
atkiem cięży gniotąca ręka obczyzny, lubująca 8ię W chwa- 
stach, plewie i Życiowem śmiecin... Ministerstwo ciągnie 
siebie i nas do zatraty... Ratujmy się... Dzisiejszy ustrój 
państwowy, nie odpowiadając prawowitym żądaniom ludów, 
a więc zgubny dla państwa, upaść powinien. U'entralizacja 
„zgubę jest naszą, ale i dla Austrji zgubą. Jeden i drngi 
więc patrjotysm nakazuje walkę przeciw systematowi 

mu.“ 

Taka jest treść wszystkich artykułów, z które- 
mi prokuratorja na żaden sposób nie chciała żyć w zgo- 
dzie. Autonomia, federacja, Polska... piękny mi interes! 
A z Anstrją co? — w powietrze wysadzić?.. Na ratunek 
Więc Austrji spieszą czeimprędzej z aktem oskarzenia, i za- 
Tzucając redaktorowi Dziennika Lwowskiego, że przez pierw- 
Szy artykuł dybał widocznie na całość państwa Austrja- 
tkiego, a przez drugie dwa starał się wzniecić nienawiść i 
Dogardę dla formy rządu i administracji rządowej — ścią- 
e go przed oblicze sądu, prosząc, by dobrze wyegzamino- 

ano. 

Pan byłeś antorem inkryminowanych artykułów? — 
Pyts prezydujący radca Uhle. 

Groman. Ja. 


GAZETA NARODOWA zdnia 14, Października 1869. 


Pzez. Wszystkich trzech ? 

Groman. Dwóch pierwszych. Trzeci zaś, Astono- 
mia — wiejski to jest płód. Jam go tylko obmył z para- 
fiańszczyzny, by w całej świetności mógł błysnąć w 
stolicy. 

Prez. Akt oskarzenia obwinia pana o zamiar silnego 
nadwerężenia całości Austrji, oraz o wywołanie nienawiści 
i pogardy dla formy i administracji rządu. Co pan powiesz 
na swoją obronę 

Groman. Co do artykułu pod tytułem „Z wychodź- 
twa“, zwracam uwagę szanownych sędziów przysięgłych, 
żem tylko zamieścił program genewskiego dziennika Rzecz- 
pospolita Polska, wcale nie przesądzając o przyszłem ukon- 
stytnowania się Europy. Na samym wstępie powiedziałem 
wprawdzie, że się zgadzamy z Rzecząpospolitą w kwestji 
słowiańsko-federacyjnej, lecz nigdzie nie wynurzyłem zda- 
nia, by do pożądanych rezultatów dążyć drogą gwałtów i 
wstrząśnień politycznych, mogących spowodować obalenie 
Austrji. Owszem, my Polacy, uważamy interes Austrji i 
interes Polski za identyczny, i jeśli się spodziewamy i dą- 
żymy odbudować ojczyznę, to pewno nie za pomocą osła- 
bienia państwa Habsburgów, lecz za pomocą pracy organi- 
cznej, na drodze rozwoju wypadków europejskich. A zresztą, 
wracając do federacji jako systemu, który powinien być 
przyjęty w Austrji, przypominam panom, że Dziennik Lwow. 
nigdy się nie krył ze swemi sympatjami dla tego systemu, 
a zatem nie ma się czemu dziwić, że z pewnem zadowole- 
niem w sercu, oznajmił publiczności, że są i inni na świe- 
cie, którzy podzielają zdania jego. Wszakże obowiązkiem 
każdego dziennika jest, obznajamiać publiczność z różnemi 
poglądami , jakie tylko się objawią. Co zaś do artykułu 
„Lwów d. 15. lipca* i „Autonomia“, z których li tylko na- 
pad na zgubny system centralizacyjny i cicha skarga na 
brak szczerej autonomii, wygląda, to śmiem uważać oba- 
dwa te artykuły jako zupełnie legalną i usprawiedliwioną 
opozycję. O potrzebie zmiany konstytucji, o konieczności 
nadania, w interesie Austrji, zupełnej autonomii krajom 
w skład owej wchodzącym — nie tylko my, nie tylko dzien- 
niki inne, lecz nawet samu ministerstwo obecnie ma na 
myśli. Decentralizacja jest koniecznością dla państwa Na- 
szego. Dzisiaj mają za złe tym, którzy o niej piszą — 
lecz kto wie, czy jutro nie zwycięży ona. Z dualizmem 
tak samo było. Za Szmerlinga, przed 3 laty, o dualiźmie 
mówić nie wolno było, a dzisiaj przecież, dualizm panuje. 
Biurokracji i wojska — nie wyśmiewam. Mówię tylko, że 
biurokracja zbyt rozgałęziona, wojska nadmiar — & to wie- 
le kosztuje. Gdyby mniej było biurokracji, mniej opieki 
politycznych władz nad nami, a więcej wolności władzom 
autonomicznym — to byłoby wcale nie źle. Cóż znaczy te- 
raźniejsza autonomia? Czyż mało na nią lamentów i w 
sejmie. i w dziennikach, i w publiczności? Dobrze powie- 
dział Leszek Borkowski, że nam dano taką autonomię, któ- 
ra tylko pozwala łatać dziury w moście i stawiać szpitale 
dla warjatów. 

Dr. Dzidowski ciekawy o jakiej to walce wspomi- 
na artykuł „z Wychodźtwać, prosi obżałowanego , aby się 
wytłumaczył w tym względzie oraz aby powiedział, czy 
lud czyta Dsiennik Lwowski ? 

Groman. O walce legalnej, o walce na drodze opo- 
zycji konstytucją dozwolonej. Dziennik Lwowski jest czyta- 
ny tylko przez inteligencję i ukształceńsze warstwy stanu 
średniego. Przez lud, nie. 

Prokurator. Zupełnie nie kontent z objaśnień pa- 
na Gromana. Według jego zdania we wszystkich trzech 
artykułach przebija się widoczna chęć rozwalenia Austrji, 
wyśmiania formy jej rządu i najniesprawiedliwsza napaść 
na niedostateczność dobrodziejstw, któremi Galicja została 
obdarzoną. Przyznaje, że wprawdzie nigdzie nie ma wyra- 
źnie okazanej chęci zburzenia państwa austrjackiego , lecz 
z tonu całego artykułu, ot tak z pomiędzy wierszy, wyska- 
kuje na jaw chęć wielce karygodna wzniecenia pogardy i 
nienawiści do formy i administracji rządu austrjackiego; 
na klasy oświeceisze nie zrobi to wrażenia, bo one nie po- 
trzebują niczyjej nauki, mają swój rozum; ale na ludzi 
nieukształconych, pisanie podobne jak to, którego używa 
Dziennik — złowrogi wpływ wywrzeć może. Wnosi więc, 
aby w myśl §. 65 ust. kar. redaktor Dziennika Lwowskiego 
uznany był winnym podburzania spokojności publicznej. 

Dr. Wolski na żaden sposób nie może się z tem 
zgodzić. Świetnie popiera dowodzenia obżałowanego i jest 
zdania, ze jeśli powiedziano: Staniem do walki z 
piersią odkrytą, to nic innego nie znaczy, jak tyl- 
ko że: Szczerze i otwarcie będziemy popie- 
rać żądania nasze pracą iperswazją, nie 
bagnetami. Że polaki język dotąd nie uwzględniony, 
ile tego spodziewać się należało, dowodzi mnóstwem przy- 
kładów bieżących, a jeżeli jest mowa o obczyźnie, dławią- 
cej wszystko co nasze i o chwastach i śmieciu — to także 
nic złego, albowiem rzeczywiście, wbrew prawu i sprawie- 
dliwości, wbrew dobrze pojętym interesom państwa austrja- 
ckiego — dotąd ludzie obcy nie znający i nielubiący kraju 
naszego rządzą, a rzucając ziarno niestosowne do gleby, 
zbierają nie inne owoce jak tylko chwasty i śmiecie. A 
czy to jest korzystne dla Austrji ? niech każdy zdrowo poj- 
mujący rzeczy, ogądzi w sumieniu swojem. Że nakoniec je- 
Gli w artykule pierwszym powiedziano, że program federa- 
cyjny popierać będą we wszystkich ziemiach polskich og 
twarcie i tajnie, to nie znaczy wcale, by w Galicji 
jakieś spiski i sprzysiężenia egzystować miały, lecz tylko 
to, że z czasem idea federacji będzie wyznawaną wszędzie, 
otwarcie tam, gdzie jest uznanie narodowości polskiej 
i konstytucja, jak w Austrji; tajnie tam, gdzie barba- 
rzyństwo i prześladowanie, jak w Moskwie. Spodziewa się 
zatem, że panowie przysięgli nie uznają słuszności po 
stronie zaskarzeń prokuratora, tembardziej, że w żadnym 
z trzech artykułów nie ma najmniejszej wzmianki o za- 
miarze zburzenia Austrji, przez oderwanie od niej Galicji: 
jak to chce widzieć Prześwietna prokuratorja, czytając mię- 
dzy wierszami. Artykuły te są znpełnie niewinne, i jeśli 
kto miałby się niemi zgorszyć, to pewno nie niższe war- 
stwy, warstwy ciemne społeczeństwa, bo te, według zdania 
pana dr. Welskiego a wbrew zdaniu dr. Danka, między 
wierszami nie potrafią czytać. 

Na tem się skończyło ranne posiedzenie o godz. 12%. 

Następnie o 4tej popołudniu otwartem zostało posie- 
dzenie wieczorne i zaraż Wysski sąd wyszedł do sali ustę- 
powej, zkąd w godzinę powróciwszy, zadał sędziom przy- 
sięgłym następujących 7 pytań: 

1) Czy oskarzony P. Groman, redaktor Dzien. Lwow. 
przez napisanie i umieszczenie artykułu „Z wychodźtwa*, 
stał się winnym nsiłowania wzniecić nienawiść przeciw je- 
dnolitemu związkowi państwa austrjackiego ? 

2) Czy przez napisanie wspomnianego artyknłu stał się 
winnym wzniecić nienawiść przeciw formie (ustrojowi) rzą- 
du austrjackiego ? 

8) Czy przez napisanie i umieszczenie artykułu „Lwów 
d. 15. lipca“, stał się winnym usiłowania wzniecić pogardę 
lub nienawiéć przeciw formie rządu austrjackiego? 

4) Czy przez ten sam artykuł stał się winnym usiło- 


wania wzniecić nienawiść lub pogardę przeciw administra- 
cji pańatwa ? 

5)i 6) pytania, odnoszą się do artykułu „Autouomiać, 
są równobrzmiące jak 3) i 4). 

A w rszie odrzucenia 5) i 6) pytania: 

7) Czy p. Groman Karol, jako redaktor Dzien. Lwow. 
winnym jest, przez wyszydzanie w artykule powyższym, 
chęci pobudzania do nienawiści lub pogardy przeciw wła- 
dzom rządowym ? 

Prokurator i obrońca nie stawiają żadnych poprawek. 
Sędziowie przysięgli odchodzą na naradę do przyległej sali 
a po godzinie wróciwszy, na wszystkie 7 pytań przez usta 
swego przewodniczącego, dr. Hofmana jednogłośnie odpo- 
wiedzieli nie, w skutek czego Wysoki sąd ogłasza pana 
Gromana, że nie jest winnym, i obiecuje wydać mu wyrok 
na piśmie. 

Na tem się skończył pierwszy pioces Dziennika Lwow- 
skiego o godzinie 6. wieczorem. 


Wiedeń dnia 11. paździer. Na dzisiejszy targ przypę- 
dzono wołów galicyjskich 1238 sztuk, węgierskich 483 szt. 
reszta z niemieckich prowincyj — razem 1.975 sztuk wołów. 
Targ był ożywiony. Płacono za paszone woły liche po 
31 złr. 50 ct. do 32 złr., lepsze 33 złr., stajenne 33 złr. 
50 ct. do 34 złr., jedna partja sprzedała stajenne woły po 
34 złr. 50 ct. Rozsprzedano wszystko do godziny 10ej, na 
drugi tydzień spodziewamy się więcej wołów. 

J. Krzysztofowics , Cafó Stierbóck, Leopoldstadt. 


16. Posiedzenie sejmowe. 


Początek o godzinie 11!/,., Protokół przyjęto 
bez uwag. Liczba petycyj do 14. bm. wniesionych 
wynosi 240. Między temi znajdują się: petycja 
gminy Lwowa, o subwencję celem utrzymania 
szkoły przemysłowej. Gmina Buczacz, o uwolnienie 
od podatku spadkowego. Towarzystwo gospodarskie 
galic. o ustawę ochraniającą ptactwo pożyteczne i 
o subwencję 500 złr. na wydanie broszury 0 Zwie- 
rzętach użytecznych i szkodliwych. , 

Wilkoszewski wnosi zażalenie, iż sąd powia- 
towy w Jordanowie nie używa języka polskiego.. 

Na wniosek Majera odesłano petycję gminy 
Lwowa do komisji edukacyjnej z następnym prze- 
kazem do budżetowej. 

Rogawski donosi, iż na podstawie regnla- 
minu występuje z komisji rewidentów. Wybór u- 
zupełniający nastąpi. 

Komisja wodna wybrała przewodniczącym Hu- 
bickiego, sekretarzem Koźmiana. 

Wniesiono dwie interpelacje, obie przez dr. 
Wajgla, do komisarza rządowego. Pierwsza doty- 
czy zamierzonego przeniesienia starostwa górnicze- 
go z Krakowa do Opawy, coby przyniosło wielką 
szkodę dla gospodarstwa krajowego, a mianowicie 
dla górniczego przemysłu krakowskiego, a co za- 
pewne dla dogodności kilku urzędników wyższych, 
nie władających językiem krajowym, ma być prze- 
prowadzonem. na 2 p i 

Druga interpelacja wykazuje, iż filie banku 
narodowego u nas w razach spadków giełdowych, 
zamiast przychodzić w pomoc zagrożonym intere- 
som finansowym, czynności swoje ograniczają 1 
przezto przyczyniają się tembardziej jeszcze do 
strat ogólnych. Żąda zaradzenia temu. Í 

Komisarz rządowy odpowie na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń. Rp - 

Zapowiedziano posiedzenia komisyj na dziś, a to: 
propinacyjnej o godz. 6., a polowej o 5 popołudniu. 

Ze ściślejszego wyboru do komisji kolejowej, 
wyszedł Chrzanowski. — Marszałek wzywa do n- 
konstytuowania się. . 

Z porządku dziennego przystąpiono do pier- 
wszego czytania wniosku rządowego o nadzorach 
szkolnych. Na wniosek Pietruskiego odesłano do 
komisji edukacyjnej. 

Z kolei następuje dalsza rozprawa nad ustawą 
o mytach. Sprawozdawca Gross. Wniosek Potockie- 
go wczoraj uchwalony, pociągnie za sobą tylko 
zmianę w 8. 17. Komisja przyjmuje go jako $.1. 

Rozpoczyna się dalsza rozprawa nad $. 2. 
Godzina !/,1. 


Ostatnie wiadomości. 


s Że delegacja nie sformułowała żądań naszego 
kraju przy uchwalaniu konstytucji, że źle prowa- 
dziła sprawę odrębności krajowej i rezolucji — te- 
mu winna mniejszość dełegacyjna. Tak dowodzi 
broszura pana Ziemiałkowskiego : „Listy o delega- 
CJi“, Dziennik Polski i pan Ziemiałkowski sam — w 
zetknięciu się z wyborcami. A znowu ciż sami, a 
mianowicie dzisiejszy Dziennik Polski dowodzą , że 
co tylko kraj pożytecznego zdobył lub otrzymał, to 
zawdzięczać ma większości  delegacyjnej. Czy 
może być jedno i drugie prawdziwem? Nie. Pe- 
wniejszem jest, iż jedno i drugie jest fałszem. Je- 
żeli ministerstwo poczyniło pewne ustępstwa, np. 
c» do języka urzędowego, to stało się to dla uła- 
godzenia opozycji, silnie w kraju przeciw delegacji 
się odzywającej, jak to swego czasu organa pół- 
urzędowe otwarcie wypowiadały. 

Cesarz mianował postanowieniem z d. 4. b. m. 
nadradzcę finansowego, dr. Ignacego Semko- 
wieza, radcą dworu i prokuratorem finansowym 
we Lwowie. 

Z Pesztu donoszą, że hr. Andrassy nie będzie 
towarzyszył cesarzowi w podróży na Wschód, gdyż 
jest zajęty wypracowaniem przedłożeń sejmowych ; 
pojedzie z cesarzem prawdopodobnia minister han- 
dlu, Gorovć. 

Według telegramu Wanderera z Pesztu, mini- 
strowie Andrassy i Lonyay w sprawie podróży ce- 
sarskiej udali się do Wiednia. 

. Z Pragi telegrafują Wandererowi, że Palacky 
i Rieger w tym miesiącu wyjadą Zz rodzinami swe- 
mi do Nissy na dłuższy pobyt. 

Journal Officiel donosi: Rząd postanowił wpro- 
wadzić w życie postanowienie prawne, dające pre- 
fektowi. policjj moc rozwiązywania zgromadzeń, 
zagrażających bezpieczeństwu publicznemu. 

„Dnia 11. b. m. odbyło się w Paryżu na Bel- 
leville publiczne zebranie; obawiano się niepoko- 
jów, jednakże przószło ono spokojnie. Rząd był w 
gotowości zbrojnej. 

Z Anglii donoszą o przerwaniu niektórych od- 
nóg irlandzkiego telegrafu podmorskiego. 


Dnia 11. bm. przed południem zwidziła cesa- 
rzowa Eugenia Ateny w towarzystwie obojga kró- 
lestwa i księcia Murata, a po obiedzie dworskim 
odpłynęła wieczorem do Konstantynopola. 


Telegramy „Głazety Narodowej.“ 

Berlin d. 14. pażdziernika. 0- 
vinzial, Correspondenz z powodu serdecznego 
przyjęcia pruskiego następcy tronu w Wiedniu, 
podnosi utwierdzone oczekiwanie, iż dwór wie- 
deński również jak i rząd pruski wielką war- 
tość przywiązuje do ponownego zawarcia mię- 
dzy temi oboma państwami ściślejszych związ- 
ków przyjaźni. 

Konstantynopol d. 14. paździer- 
nika. Cesarzowa francuzka przybyła tu wczo- 
raj i świetnie była przyjmowaną przez sułta- 
na. Wieczorem była uczta i iluminacja. Dzien- 
nik La Turquie zaprzecza, ażeby podróż cesa- 
rzowej miała cel polityczny. 


Cennik giełdy 
we Lwowie dnia 13. pażdziernika 
i Akcje za sztukę. 


Kolei gai. Kar. Ludwika 
Kolei Liwow.-Czern.-J8887 » « » | 
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wied. | złr. | cnt. f zir. | ct. 
n LTA 8 | 50 8 | 50 
to. * « « © s e » + > 1160 4 50 5; 00 
JAR e ae e |100 oo | 00 | 00 | 00 
LJ 
Pa Żyta t e o ùo ono © 160 00 00 00 0 
Jęczmień . * . . « [140 4 75 5 | 00 
Owies e. + œ UW 100 2 60 2. 75 
Kukurudza ...... | 170 g5 50 5 75 
Hrecska ....... 140 4 30 4 560 
Koniczyna s» * * „ + » 1180 42 00 | 44 | 00 
zepak . e... o o „J150 13 70 14 00 
Lnianka . « « « « r 1. 150 10 15 11 0 
Groch « « » e... o »* [180 5 25 5 59 
EOD e ete «04.000 31 | 50 | 82 | 060 
Potaż „ « * » « « » » . [100 14 60 [16 | 50 
Chmiel . ae s Ta 0 06 100 50 00 60 0 
Spirytus . « « « « e e e |wiadroj 13 | GO | 13) % 


g . 


Telegrafowany kurs wiedeński [erae 


x dnia 13. październ. 

Renta w papierze * * « « * * « « « „ « * „| 55 | 80 
Renta w srebrze « « « « « « * * e a „ o 65 | 90 
Losy z roku 1860. . « « « « « « „ « . . „| 94 | 60 
Akcje Banku nar. « « « « « « * « s 6 s e a 121 łe! 
»  Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.. | 257 

Londyn 10 fnt. szterlingów . ..... «e 4 122 65 
Dukat cesarskie sztuka . . « „« * « *« „» 56 | BY 
Srebro ga 100 złr. W. a. « « « » « * 4 » © » | 120 |] 10 


Kursa z dnia 13. października 1869, 


godz. 2. min. 10 popołndniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 88.—. Akcje banku 
anglo-austr. 249.50. Anglo węg. 92.--. Akcje Karola Lu- 
dwika 243.75. Kolej siedmiogrodzka 162.—. „Ko j połu- 
dniowa 2b5.—. Kolej alfóldzka 166.50. Kolej państwowa 
370.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 198.25, Kolej weg. 
półn.-wsch. 15.50. Kolej północna 212.50. Kolej Rndolfa 
163.5v. Kolej węg. wschodnia 86.—, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.30. Losy 1864 r. 115.—, Kolej Ni z 
ska 250.—. Usposobienie stałe, 

Kursa z dnia 13. pazdziernika 1868, 

l godz. 6. min. 10 popołudniu. 

Wieden. Renta austrjacka 59.75, Akcje Kedy 
wa 256.25. Akcje bankn anglo - austrjackiego 249.50. 
Bank obrotowy 111.—. Akcje Karola tadika 243.—. 
Kolej południowa 253.50. Franko-austr. 97.26. Akcje 


banku bud, 56.--. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcje 
banku ludowego 83.—. Koly lżbiety 181.-—. Losy 
1860 r. 94.25. Napoleondor 9.194. Losy 1864 r. —.— 
Banku jeneraln. —,—, Usposobienie mdłe. 


Paryż. Renta 3, 71.35. Lombardy 528. ñ- 
akie obligi 950 4 y 528. Amerykań 
Berlin. Moskiewskie banknoty 76',. Akcje kredyto- 
we 106, Lombardy 1594. Galicyjska kolej 101. Koms- 
ska -—. Kolej państwowa 204. Na Wiedeń 83%. Uspo* 
sobienie spokojne. ; 
, Wrocław. Pszenica 80. Zyto 63. Owies 33. Rzepak 
ozimy loco 248. Koniczyna 12Y,. 
Kolej wschodnia. 


EO E 
Pociągi kolejowe na głównym: dworcu 
Karola Ludwika. (Podlug segaru lwowskiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 


Ę „ do Czerniowiec 5 4 r d r. WAŻ 
x P doBrod. FZłoc. o” M wa 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa $ i n 3 7 waj 
5 z Czerniowiec % E z A » 1 rj 
: z Brodów i Złoc. ” SE" 


> M wz" 


Podziękowanie 
Wielmożnemu 


Antoniemu Patkiewiczowi 


wynalazcy nieemylnegn ś odka przeciw 
wściekliśnie E 

Skladumy rniejszew pinlicznie ZA nra- 
tawanie nas z tak okropnej choroby. któr4 
podpisane dtun'ęte zostały. K.edy Ez 
w d. 8. grndnia 1867. pies wsciekły P * 
Bai moj matkę w domu p. Pordesa pod i- 
190%, pra ri-szyłam prawie nieprzytomn8 
wraz Z przyjaciółką moją tjeże w Pm"; 
przy której to sposobności jadrak i nas ti 
ohr poe n eszczęście spotkało. Biedna mst- 
ka moja A. Nenmann, poleciw<zy lecze- 
nie swoej osoby częściowemu lekarzowi, 
zmarła pomimo ws'elkich użytych środków 
na waciekliznę w Lwowskim szpitalu głów- 
nym dnia 15. stycznia 18*8- W. ostatecznej 
rozpaczy ndałyśmy się, dowiedziawszy się 
0 tajemnym i niezawodnym środku przeciw 
wściekłiżnie A. Patkiewicza z biagalną 
prośbą o rarunek do tegoż. Z nadzwyczajną 
troski w ścią i betinteresowoością zajął się 
Wielmożny Patkiewicz ratowaniem 08 
niegzczęśliwych, i oto Bóg pobłogusławił 
azlschetaemu czynowi, cieszymy się bowiem 
du obecnej chwili zdrowiem zupełnie czer- 

stwem. , À 
Przejęte rzewną wdzięcznością dla Cie- 
bie Szanowny Panie a nie mogąc Ci po- 
święcenia Twego w ratowaniu nas od nie- 
ekbybnej Śmierci niczem opiasać. niechaj nam 
wolno będzie choć w ten sposób wywiązać 
sig z zaciągniętego długu wdzięczności i 
niniejszem wynurzyć Ci szczere podzięko- 
wanie nasze krótkiemi słowy: „Bóg zaplać'* 
Przebacz zacny Mężu, że imie Twoje do 
Dnbliesnej podajemy wiadomości, ale odda- 
nie bolia prawdciwaj zasładze, zdawało się 
Dam kvaieczng potrzebą serca, a obowigz- 
kiem względem cierpiącej ludzkości, by i 
loni w nieszczęściu wiedzieli do kogo się 
udać mają. 3176 1—1 
W duwód wysokiego szacankn i do- 

zgonnej wd'ieczności. 
arja Neumann. 
Salomea Wożniak, 
we Lwowie 


Nakładem moim wyszła oo dopiero: 


Geografia podlug Seltena 


dla azkół gimoszjalnych i realnych, ało- 
żona przez A. Poplinskiego, 
Wydanie szóste stosownie do wypad- 
ków z 1866 r. zmienione. 
przes A. L. Cena 15 sgr. 
Jest to jedyna polska ge- 
ografia, 
która zawiera obszerne geograficzne 
zmiany ostatnicb lat, i dla tego zaleca 
się do zaprowadzenia do szkół wszyst= 
kich. Nauczyelelom I dogorcom szcze- 
gólnym daję chętnie egzemplarz bez- 
płatnie celem zaprowadzenia jej. 
Jozef Jo'owiez 
3183 1—1 w Poznaniu. 


a a 
Pierwsze radykalne roślinne środki 
przeciw 


e= WŚCIEKLIZNIE -5 


tak dla ludzi jak i zwierząt, i przeciw 


KSIĘGOSUSZOWI 


tudzież przeciw zarazie pyska i racic 
u bydła. 


Niezliczone, najchlubniej zalecane 30le- 
tolemi świadectwami tak e Dyrekcji głó- 
wnege szpitala we Lwowie na mocy ror- 
porzędzenia w. c. k. Ministerstwa i gal. Na- 
miestnietwa, jakoteń prywatoych osób, porę- 
czają niesawodność tych lekarstw; wewnętrz- 
no Używanie tychże nie może nawet w wąt- 
pliwych wypadkach, szczególnie gdyby kto 
kył od podejrzanego o wściekliznę psa po- 
Kąsany wzniecać jakiejkolwiek obawy złych 
skutków dla zdrowia. 

każdem kole familijnem powinien 
się anajdować zapas tychże środków, gdyż 
zwłoka w zażyciu zagraża utratą Życia, 
Cała knracia odbywa się w jednej godzinie, 
Główny skład pod firmą: 

A. Wielkopolski przy placu ów. Du- 
echa we Lwowie, filialne sklady : n pp. 
apt. Sadłberger w Husiatynie, u F. Ede- 
ra w Bernie I u K. Schmaiz w Lincu. 

Na faszeczkach jest na pieczątce i w 
szkle osteplowane nazwisko A. Patkiewicz, 
który za bezwarnnkową skuteczność Środka 
przeciw wściekliznie i za Sletnią trwałość 
obojga środków ręczy swojem mieniem, a 
pomimo tej gwarancji i w tym samym celu 
ag deponowane w głównym wyż wymienio- 


nym składzie zir. w. a., 
którą to kwotę wolno w każdym czasie 
kontrolować. 

Cena wspomnianych środków przeciw 
wściekliznie | księgosuszowi wraz z maścią 
do Aratowania jednej osoby lub zwierzęcia 

. w. A, 

,. ZNIŻONA CENA jednej porcji środ- 
ka przeciw zarazie pyska i racie u bydła 
1 zł, KATE w. A. 

20 oz dodaje się jedna bezpłatnie, 
również udziela si dał Pance ojtury z 
świadectwami baap lanie. 
= Ubogich leczy się bezpłatnie. 

ACOWDA maść, która się do każdej do- 
zy środka przeciw wściekliznie dodaje, goi 
nawet najuporczywsze i zastarzałe rany. — 
Cena jednej porcji I złr, w, a. 

Do Wielmeżnego A, Pstkiewicza. 

skatek polecenia W. c. k. Namiea!- 

nietwa s dnia 26. marca 1868 I. 11644 po- 

twierdza się na Jego wniesienie z dnia 22. 

latego br., żeś Pan w lipcu, sierpniu i gru- 

dniu 1867, jedenaście osób od wściekłych 

psów pukąsanych swym tajemnym środkiem 

w szpitalu leczył. i że wszyscy jedenaście 

szpital przed Czasem prawem przepisanej 
obserwacji, zdrowo opuścili. 

Lwów dnia 2. kwietnia 1863, 

Berthleff m. p. 


3175 1--2 Dyrektor gzpitalu. 


Koce na konie, 


Szezotki do kadzi 


utrzymuje na składzie 


„ARNOLD WERNE 


_ we Lwowie. 9—8 


Wydawca: Witalis W. Smo 


chow ski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. Października 1869. 


Oświadczenie. 


Odebrawszy część dóbr Uhryńkowiec 
w powiecie Żaleszczyckim, pu ekspiracji 
dzierżawy z dniem 1, lipaa 1869 pod wła- 
sny adm nistrację, oświedczam niniejszem, 
iż aszystkie sprawy w ogóle tejże części 
dóbr tyrzące wię jedynie i wyłącznie sama 
zała wiam, W skut:k czego więc ZA CZyn- 
ności przez kogokolwiek bądź, a choćby 
przez na bliższych moich zdziałane, jaką- 
kol iek bndź styczność z powyższą częścią 
mające. żadnej na siebie od tego dois mie 
przyjmnie odpowiedzialo ości. 

3093 2—3 Melania z Brunickich Cywińska. 
CNK: R RZEZ ho Z RÓ 
Najnowsze książęce Brunświckie 
tvm pod bne oryginalne państwowe 
losy premiowe rą we wszystkich pań 
atwach dv grania prawnie dozwolone 


Tylko 2 talary pruskie 


kosztnje los oryginalny panstwowy (nie 

promesa) przez wysoki rząd państwa 
dozwolonego i poręczonego 

Pieniężnego losowania 

którego cigznienie rozpoczyną se na dniu 

20. i 21. października r. b, przyczem 
każdy los musi wygrać. 

Wygrane 84 pasteępując ; 


ABOOOCO 
200.000, 190.000, 175.000. 126.000 
165.006 162.000 160.000, 153.000 
156 060, 153.000. 1352000. 150.000 


100.000, 50.000, 40.000. 235.000: £ po 
20.000, 350 13 000, 8 po 12.000. 11 000. 
11 po 5000, 5.000, 29 po 3000. 13! 
po 2000. 1.500, 1.200, i przeszlo 
25.000, wygrunych po 1.000, 500 300, 
io, 460 talarów i t. d. Zadni inna tu- 
terja Die nastrecza tak wielkich dli gra 
jących korzyści. 

Frankowane zlecenia przy dołacze- 
nin nrleżyt ści załatwiają się najrze- 
telniej ao najodiegiejszyeh krajów 
4 zachowaview wil seun PO CągmeDiu 
ruzsyłamy urzedowe listy ciągnienia 
wraz z wygrauemi pieniądzmi. 

UpraszA sie o rychła zgłoszenie d> 


A. GOLDFARB 


Staats - Effekten: Handlung in Hamburg 
NB. Na wsz.arkie w Bremie, Frank- 
forcie I Hamburgu ogłoszone cią- 
gulenia są losy najkorzysiniej u 
małe wprost do nabycia. 3uil 2-4 


Uwiadomienie. 


Mam zaszczyt donieść Szanownym człon: 
kom Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięk- 
nych w Krakowie, że rozsyłza porzeszłoro 
cznego premium Królowa nieba i ziemi, 
sprawozdania i nowych ckcyj już się rozpo- 
częła. Rozsyłka ta w tym roku odhywa się 
począwszy od powiatów Galicji Zachodniej. 
Panowie akcjonariusze proszeni są nprzej* 
mie o zgłaszanie się po te przedmioty do 
swych panów agentów, wnosząc Zarazem 
na ich ręce opłatę za akeje nowe (5 złr. 
10 ct.) a to w ceia ułatwienia im ich czyn- 
ności. 3173 1—3 

Kraków dnia ]1. października 1869 r. 

Sekretarz dyrekcji 
J. Fr. Kołosowski. 


Największy ból zębów  natych- 
miast uśmierza wypróbowany środek 


s LITON Z 


a używając takowy jako śrudek za- 
bezpieczający na zawsze można 
się od bólu zębów uwolnić. 
Skład jedynie u 

Ludwika Ebenbergera, 
aptekarza we Lwowie, plac Ber- 
nardyński. 3143 2—12 


Ekstrakt mięsny Liebiga 


(Extractum carnis Liebig) 
Wyróbtowarzystwa w Ameryce południowej 
Liebigs Extract of Meat Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. 

Tego ekstrakta nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
Ja 1/, 1 Y/, funta do apteki pod 
„Gwiazdą* 3043 68 —? 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


W dniu 20. pażdziernika 


rozpocznie się najbliższe 


losowanie kapitałów 


za poreczeniem i pod dozorem rządu 
wolnego miasta Hamburga 
przypada 25.800 wygranych w ogólnej 
kwocie 


3,677.400 mark. 


do podziału. Międrv tomi zna dują 
sie główne wygrane 250.000, 200.000. 
190.000. 130.000. 165000, 162.000, 
60 000. 158000, 156.000. 153.000 
153.000. 152.000, 100.000 50.000 40.000. 
25 000. 20.000. 15.0090, 12 000. 1i 000. 
10.40, 8.500 6.000, 5.000 3.000. 2.000. 
1.000, 500, jako też wiele znacznych 1 
mniejszych wygranycb, które to ostat- 
nie wkładkę pokrywają. 

Tylko wygrane beda wyciągnięte 
l cały los oryginalny kosztuje 3 zł 
I połówka oryg. losu czyli 2 ćwiart- 

ki kosztują 1% zir. 

W naszym kantorze w nieprzerwa- 
nym szeregu padają większe wygrane, 
między wielu innemi 152,000. 100.000 
it. d. it. d. Wszelkie zlecenia polączo- 
ue z remesami załatwiają się szybko i z 
zachowaniem tajemnicy, Listy ciągnie 
nia i wygrane pieniądze przesyłają s'ę 
bezzwłocznie po ukończeniu ciągnienia. 
Upraszamy 0 zgłaszanie sie wprost do 
wyłącznie na ten cel umocowanego do- 
mu bankowego. 380 7—8 


Adolf Lilienfeld 4: Co. 
iłamburg. 


Właściciel: Jan Dobrza. e 


Gra w Oryginalne premiowe losy 
państwowe wszędzie jest prawnie do 
zwolouą. 


100,000 talarów prus. 


Jako naiwyższa wygrana, 100.000. 
60.000. 40.000, 20.000, 16 000, 10.000 
2 vo 8.000, 3 po 6000. 3 po 4.800, 
4400, 3 po 4000. 4 po 3.200. 5 p» 
2.400, 11 po 2.000, 1.400, 29 vo 1 200, 
131 po 800. 6 po 600. 5 pa 480, 156 po 
400. 205 p» 200, 6 po 120, 284 80, 11.600. 
po 44 i t. d. 

wygranych zawiera najnowsze wiel 
kie losowanie kapitałów, przez wy- 
soki rząd zatwierdzone i poręczone. 


20. i 21. tego miesiąca 


będzie miało miejsce pierwsze cią- 
unienie wygranych a każdy z wycią- 
guiętych losów wygrać musi: 


leczy oryginalny los kosztuje 3 zł.50 ct. 
z1 połówka oryg. losu f A o 
gl Pa" ea » ” » ”» 90 » 
+ «ie nadeayłane nam zlecenia wy- 

k dr Bię Bzybka i z zachowaniem 
mu ı listy ciągnienia i wygrane 


pieniądze bezzwłocznie po ukończe- 
niu ciągnienia. 

Flsny bezpłatnie, 

W ciągu 6 tygodni wypłacilismy 
dwukrotnie największe wygrane 
327 000 2 razy po 50.000 i 2 razy p" 
10 000. Takiego szczęścia żaden inny 
kantor nie doznał 

C vciaż w zaleceniach podobnych 
kantorów figiurnią również wielkie w)- 
g' ane. upraszamy we własnym intere8'e 
» przekonanie się nprzednia © sprawie- 
dliw sei tego Co każdy hawbarski kupiec 
sumiennie przyzna. 3118 n—6 

Prosimy Zzęłaszsć się wprost do 


Geb'iider Lilienfeld 


Banquiers in Hamburg 


11. 444837 
ex 1569. 


Ogłoszenie 
w cel1 sprzedaży pliców do budowli w za- 
kładzie kapi lowym w Krynicy. 
W celu pomnożenia domów mieszkal- 


nych dla gości kąpielowych w Krynicy, 
sprzedaje B'Ę W drodze licytacji dnia 28. pa- 
żdziernika 1869 w nrzędzie c. k. kapielowej 
inspekcji w Krynicy trzynaśrie placów do 
budowli przydatnych, niedaleko kapielowego 
zakładn przy drodze publicznej leżycych a 
mianowicie: 

a) w objętości 3%0.,, kwadrotowych sążni, 


z a a "5a . a 
c) a > " » 
OKS 429 s » 
4:5 
€) » » to LJ A 
H) » n 3I ” a 
EM 387 . s 
h) » a 391.,, » LJ 
i), U ELO - ` 
K n LJ sg" n n 
= " L ” 
ENIE "SE 
a) , n 437,45 a n 
Cena wywołania wynosi dla gruntów a) 


do e) dwadzieścia centów, a dla gruntów f) 
do n) szesnsście centów za jeden sążeń kw. 

Wadjum wynoszące 1ló pro ceny wywo- 
łanej ma być przed licytacją złożone. 

Do spłaty ceny kopoej mogą być do- 
zwolone sześć rat rocznych pod warunkiem, 
aby nabywca jedna ROC ceny kupna 
przy zawarcin kontraktu kupna złożył i o- 
bowiązał się od resztujących trzech czwar- 
tych tejże ceny, aż do całkowitego uiszcze- 
nia prowizję 6 od sta opłacać i reszte ceny 
kapna na dotyczgcej realności zabezpieczyć. 

Na grancie nabytym ma być wystawio- 
ny najdalej w przeciąga trzech lat bndynek 
mieszkalny, składający się z 4 pokoi, a to 
podług planu, który c. k. dyrekcja skarbu 
wprzód zatwierdzi. 

Pisemne oferty, zaopatrzone w 10 pre. 
wadjum mogą być wniesione najdalej do 6. 
godziny wieczór dnia poprzedzającego licy- 
tacje, do urzędu c. k. inspekcji kąpielowej 
w Krynicy. 

Oferty mają być własnoręcznie pisane, a 
w razie gdyby oferent nie był piśmiennym, 
przez dwóch ówiadków potwierdzone, z któ- 
rych jeden imię oferenta podpisać ma, i majg 
zawierać charakter i miejsce zamieszkania 
oferenta, 38168 1—1 

C. k. dyrekcja skarbu zostawia sobie 
pomiędzy oferentami wybór dowolny. r 

Plan sytuacji gruntów i bliższe warunki 
licytacji przejrzeć można w urzędzie e. k. 
iospekcji kąapielowej w Krynicy. 

C. k- krajowa dyrekcja skarbu. 

Lwów 28. wrześni« 1869. 


Ogłoszenie. 


,Obiegajg weksle z moim podpisem bez 
moiej woli i wiedzy wystawione, Ogłaszam 
niniejszem, Że żadnego wekslu nie wysta- 
wiałem i nie podpisywałem, i żadnego sk- 
ceptować nie będę. 

Lwów 13. października 1869. 

3185 1—3 Józef Baroni. 


LESNICZY 


w sile wieku, teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, Samodzielny zarządzea lasów, 
zyczy sobie w takim samym charakterze 
objąć posadę. — Podejmuje sę także in- 
spekcji i robót specjalnych, jako to: wy 
miarów, ocenienia lasów, zaprowadzenia 
zarządu, uregulowania granie i t. d, i t. d. 
Wymagania umiarkowane. — Również zło- 
żyć może ksucję. — Łaskawe wezwania 
pod literą C. B. Nr. 693 załatwia Ets- 
pedycja ogłoszeń Haasensteln et Vogler 
w Wiednia. 3119 1—3 


i 
lesie pod  Brzeżanam 
znajduje się 3000 sztuk 


QĘbÓW towaro- 
wych na pniu do sprze- 
dania, — Bliższa wiadomość w 
zarządzie dóbr Stanisława hr. 


Potockiego w Raju, poczta Brze- 
żany. 3188 1-8 


TEKLA SOZAŃSKA 


nauczycielka tańców 


uwiadamia Szanowna Pabliczność, że nauke 
wszystk'ch narodowych, towarzyskich i 
solo tańców, jakie tylko w terażniejszym 
czasie używane bywają, udziela. 
Panowie i damy, życzacy mieć w tym 
względzie udział, raczą łaskawie zgłosić sie 
na Wyższą Ormiańską pod l. 428 w domu 
pana Glaoza na 1. piętrze. 
„ Kurs lekcyj zaczyna się od 14. paździer- 
nika 1869. 3181 1-1 
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NA NEZON JESIENNY i ZIMOWY 


pierwszy magazyn galanteryjny 


A, Ntelfa Nynów 


róg ulicy Jezuickiej Nr. 175%/, we Lwowie : 
poleca niniejszem jak najuprzejmiej po umiarkowanych cenach w niezrównanym wyborze towary zimo- 
we jako to; Plaidy angielskie, chustki, szale, kapelusze, czapki, kapuzy damskie, 


pończochy, szkarpetki ete. 


Obfity wybór dywanów we wszystkich wielkościach, kap gobelinowy el koców i ko- 
cyków z jedwabnym włosem, rękawiczek najlepszych męzkich i damskich — <achner szali- 
ków i krawatek, obuwia. kaloszy męzkich i damskich. 

Największe składy towarów galanteryjnych drewnianych, bronzowych i skórzanych 
Biżuteryj złotej i Imitacjj — Srebra chińskiego, zegarów stołowych, budzików, — Nożów 
perfumerji, mydeł i wszelkich pachnideł z pierwszorzędnych fabryk angielskich i franeuzkich gor- 
setów paryzkich, Wachłarzy balowych i drewnianych, deszczochronów, kafrów, torb, 


wszelkich przyrządów podróżnych i myśliwskich. 


Największy skład broni 


Lancaster, Lefoucheux rewolwerów i pistoletów pokojowych z fabryki Lebedy w Pradze. Komisowe składy 
lamp naftowych braci Briinner w Wiedniu i kas ogniotrwałych Fryderyka Wiese w Wiedniu. 
Obstalunki listowne jak najakuratniej i odwrotną pocztą uskuteczniają się. 
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Obwieszczenie. 


Rada zawiadowcza pierwszego Galicyjskiego akcyjne- 
go Towarzystwą Rektyfikacji i wywozu spirytusu, ma za- 
szczyt niniejszem zawiadomić Szanownych P. T, Akcjona- 
; rjuszów, że akcje z dołączonemi kuponami, za zwrotem ku- 
ponów tymczasowych, po uskutecznionej całkowitej wpłacie 
podpisanej sumy, z wyrównaniem zaległych odsetków zwło- 
ki, Szanownym P. T. akcjonarjuszom wydane zostaną. Ak- 
cje podnosić można w Czerniowcach „dom Mikulego*. 


Czerniowce dnia 5. pażdziernika 1869. 


Z Rady zawiadowczej. 


Gbwieszczenie. 


. Wzywa się P. T. akcjonarjuszów pierwszego Galicyj- 
skiego Towarzystwa akcyjnego rektyfikacji i wywozu spi- 
rytusu, którzy dotychczas rozpisanej wkładki do 24. marca 
1869 od podpisanych akcji nie uiścili, by takowe w 8 dniach 
od czasu niniejszego ogłoszenia złożyć raczyli, w przeciw- 
nym bowiem razie rygor. $. 
prawa handlowego zastosowanym będzie. 

Wpłaty przyjmują: Filia Banku Anglo-austrjack. we Lwowie, 

Bank F. J. Kirchmayer i Syn w Krakowie, 
Handel Ignacego Śchniricha w Czerniowcach. 
Czeruiowce dnia 2. pażdziernika 1869. 


z Z Rady zawiadowczej. 
RUND NNIOKŃNNKE NIN NNIENŃINNNIE 


Isza węgiersko królewska 


LOTERJA RZĄDOWA 


na wsparcie szkół węgierskich, zawierająca 2432 wygranych 
między temi główna wygrana 


100.000 złr. itd. 


odznacza się od podobnych dotychczasowych loteryj tem, 
że od wygranej tylko 6%, */, należytości się odciąga. 


te są do nabycia we Lwowie u pn. baok'erów Schubutha, Siogera, 
Blumeufelda et Comp., Stroha, Brauna i w kolekturach loteryjnych, na pro- 
wiacji taxże w kasach poborczych i urzedach pocztowych. 


Ciągnienie niezawodnie 30. listopada 1869. 
Los kosztuje 2 zir. w. a. 


Matusz węg. król, radca sekcyjny. 
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8. statutu i §. 220, 221, 222 
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| Drukiem Koznela Pillera, 


